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Wydanie poranne. 


Przedpłatą 
na „Głos Narodu* wynosi: 


Na prowincji: rocznie 
kor. 40:—, kwartalnie 
kor. 10—. miesięcznie 
kor. 3'40. Za granicą, 
kwartalnie kor. 13:—, 
rocznie kor. 52—, 
Numer wieczorny na 
prowincję 16 halerzy, 
popołudniowy 6 hal. 


ia (i jmuje samoistny przedsiębiorca tego działu Jan Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Jagiellońskiej, ? (róg ul. Szewskiej). Od miejsca 
i ie L ETC) : z f g7 każdy sistępny raz 10 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal. 
Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie, nad Menem, Berlinie, Lipsku, 

Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicite, A. Lorette, directeur, Rue Coumartin. 


wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, 


Nr. 73. 


Kraków, Czwartek dnia 29 Marca 1900. 


Rok VHI. 


ODPOWIEDŹ DLA RADCY M, LWOWA 


Otrzymaliśmy następujące pismo: „Wielmożny 
Panie Redaktorze! Wiadomo WPanu, że w dniach 
najbliższych Rada miasta Lwowa, której mam 
zaszczyt być członkiem, przystąpić ma do po- 
wierzenia losów nowozbudowanego u nas teatru 
w ręce jednego ze zgłaszających się kandydatów. 
Pomiędzy tymi kandydatami znajduje się były 
dyrektor sceny krakowskiej, p. Tadeusz Pawli- 
kowski; cieszy się on poparciem wpływowych 
czynników, a z wielu stron kompetentnych za- 
pewniają, iż posiada on najlepsze kwalifikacje do 
objęcia tego stanowiska. 

„Ci, którzy podnoszą przeciw tej kandydatu- 
rze dość liczne i poważne zarzuty, powoływali 
się nieraz w rozmowach ze mną na stanowisko, 
jakie wobec dyrekcji p. Pawlikowskiego w Kra- 
kowie zajmował Pański dziennik. Z drugiej 
strony jednak zapewniono mnie, że stanowisko 
Pańskiego dziennika było jedynie wypływem ani- 
mozji, wynikłej z odebrania biletów wolnego 
wejścia Pahskiemu ówczesnemu sprawozdawcy, 
mającemu jakąś osobistą do dyrektora Pawli- 
kowskiego urazę — i że poza stanowiskiem ofi- 
cjałnem dziennika, WPan zawsze oddawałeś spra- 
wiedliwość zdolnościom p. Pawlikowskiego i za- 
sługom, jakie on około sceny krakowskiej po- 
łożył. 

„Ponieważ mam zwyczaj sumiennie spełniać 
swoje obowiązki radzieckie i uważam, że najle- 
piej rzeczy zawsze u źródła sprawdzać, postano- 
wiłem skorzystać z przypadkowego poznania 
WPana we Lwowie i zwrócić się wprost do 
Niego z zapytaniem, jak się rzeczy mają i z proś- 
bą o poinformowanie mnie co do bezstronnej 
opinji, jaka panuje w Krakowie o okresie tea- 
tralnym, w którym scena krakowska pozosta- 
wała pod kierunkiem p. Pawlikowskiego. Liczę 
na to, że otrzymam odpowiedź zupełnie szczerą 
i podyktewaną przez najlepszą wiarę — nie taję 
bowiem, że nie należę do bezwzględnych zwo- 
lenników p. Hellera i chętniejbym widział na 
jego miejscu p. Pawlikowskiego, jeżeli istotnie 
prawdziwemi są te pochwały, jakiemi go tu ze- 
wsząd obsypują. Oczekując, jeśli WPanu czas 
pozwoli, łaskawej odpowiedzi, kreślę się* i t. d. 

Tu następuje podpis nazwiska jednego z rad- 
ców m. Lwowa; do ogłoszenia nazwiska tego 
nie jesteśmy upoważnieni. 

Odpowiedź, jaką radca m. Lwowa otrzymał, 
brzmi jak następuje: „Wielmożny Panie Radeo! 
Chętnie korzystam ze sposobności, aby, odpo- 
wiadając na łaskawe zapytanie Pańskie, wypo- 
wiedzieć co myślę o sprawie, która obecnie ży- 
wo zajmuje stolicę kraju. Los sceny lwowskiej 
nikomu nie może być obojętnym, tem więcej zaś 
interesować musi dziennikarza, który przez dłvż- 
szy czas był sprawozdawcą teatralnym i który 
obowiązki swoje spełniał nie wiem o ile dobrze, 
w każdym jednak razie z zamiłowaniem i su- 
miennie. Los zrządził, że właśnie dyrektor tea- 
tru krakowskiego, którego działalność miałem 
sposobność obserwować, pisując przez kilka lat 
sprawozdania teatralne do „Czasu“, ubiega “się 
obecnie o objęcie teatru lwowskiego; zdania za- 
tem co do tej kandydatury nie potrzebuję sobie 
dopiero wyrabiać, mam je bowiem dobrze i od- 
dawna ustalone. 


Był czas, w którym miałem” sposobność sty- 
kać się z p. Pawlikowskim dosyć często i bli- 
sko, — znam go więc także nietylko z owoców 
jego pracy i w istocie mogę W. Panu udzielić 


dość dokładnych informacyj, udzielić zaś tem 
spokojniej, że wistocie prawdą jest, iż zawsze 
wysoko ceniłem wielkie, do pewnego stopnia 
nawet niepospolite przymioty osobiste, jakiemi 
były dyrektor krakowskiego teatru się od- 
znacza. 

Indywidualność p. Pawlikowskiego jest, po- 
wtarzam, z wielu względów niezwykła. Takiej 
głębokiej i świetnej inteligencji, takiej nadzwy- 
czajnej artystycznej i literackiej erudycji, takiej 
oryginalności i wytworności umysłu — nie spo- 
tyka się często: to też pociąga to ku niemu 
z nieprzepartą siłą. Nie dziwię się też, że ma 
on zwolenników i wielbicieli ślepych, że dokoła 
jego osoby tworzy się nawet pewnego rodzaju 
kwt, nie znoszący opozycji i zżymający się na 
samą nawit myśl, że ta inteligencja, ta erudy- 
cja, ta oryginalność nmysłu nie mogą znaleść w 
życiu żadnego praktycznego zastosowania. Nie- 
stety jednak tak wistocie jest — i nie mogą 
tego nie czuć wszyscy, którzy prz „airywali się 
próbom pracy p. Pawlikowskiego -~ krakowskim 
teatrze. 

Dla zrozumienia czem się to dzieje, trzeba 


sobie przypomnieć teorję Płoszowskiego o „nie-' 


produktywności słowiańskiej* z Sienkiewiczow- 
skiego „Bez dogmatu“. P. Pawlikowski jest skoń- 
czonym typem bardzo zdolnego dyletanta, któ- 
remu pojęcie pracy, pracy systematycznej, usta- 
wicznej 1 twórczej, a więc takiej pracy, która 
jedynie jest coś warta, najzupełniej jest obce. 

Z zupełną stanowczością twierdzę, że okres 
dyrekcji p. Pawlikowskiego w krakowskim tea- 
trze był okresem przerażającego, osłupiającego 
bezrządu. Bezrząd najokropniejszy panował w go- 
spodarce administracyjnej, bezrząd w układzie 
repertoaru, bezrząd w reżyserji; rządził kto 
chciał i jak chciał, a najmniej rządził p. Pawli- 
kowski. Bywały nietylko dnie, nietylko tygodnie, 
ale miesiące, w których p. Pawlikowski znikał 
z Krakowa bez śladu, zostawiając teatr na wolę 
losów i na igrzysko intryg, których w żadnym 
teatrze nie braknie, ale które w Krakowie prze- 
radzały się w skandale o wprost niepojętych roz- 
miarach. 

Nie chcę wchodzić w szczegóły tego co się 
działo za czasów, w których naprzykład z po- 
czątkiem okresu dzierżawnego rządził dowolnie 
p. Pawlikowskim bojkotowany przez wszystkich 
kolegów Lubicz, albo kiedy naprzykład przy 
końcu tego okresu sprawowała dyktaturę w kra- 
kowskim teatrze pani Gabrjela Śnieżko-Zapol- 
ska. Wystarczy, jeśli stwierdzę, iż p. Pawlikow - 
ski bywał, mimo swej najlepszej woli zapewne, 
narzędziem w rękach jednostek najmniej uzdol- 
nionych do prowadzenia narodowej sceny. Do- 
szło przecież do tego, że p. Pawlikowski pra- 
wie na stałe przeniósł się po za Kraków, i de- 
monstracyjnie okazywał niechęć do własnego 
teatru i do własnych aktorów — zrażony zape- 
wne sam tym chaosem i zamętem, jaki w tea- 
trze wytworzyła jego własna bezradność i a- 
patja. 

Teatr rujnował go tym właśnie bezrządem, 
co fatalnie odbijał się na repertoarze, na 
ogólnym nastroju personalu artystycznego, na 
publiczności wreszcie, która zniechęcona, popro- 
stu przestała chodzić do teatru. 

Tu trzeba dodać, że p. Pawlikowsk ` „ąc 
swoją niezaprzeczoną umysłową wyższość ponad 
przeciętny poziom, odczuwa nietylko pogardę, ale 
i nienawiść do owego „profanum vulgus*, dla 
którego ostatecznie teatr istnieje. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Proces w sprawie tortur w Samborze, 


Trybunałowi przewodniczy radca Dobrzański, o- 
skarża prokurator Zakrzewski, broni dr Roszkiewicz 
wszystkich, z wyjątkiem oskarżonego Rabieja, którego 
broni dr Aleksandrowicz. 

Oskarżeni odpowiadają z wolnej stopy, wszyscy 
też, z wyjątkiem Rabieja, pełnią służbę, Jan Sanocki 
zaś zbiegł do Ameryki. 

Osk. Jan Rabiej, od lat 9 sierżant policji miej- 
skiej w Samborze, na obronę swą przytacza, że sam 
nie posiadał kompetencji żadnej, z wszystkiem musiał 
odnosić się do inspektora Fitnera. Eitner również za- 
rządzał aresztowania i prowadził indagacje. Dopiero, 
gdy aresztowany nie chciał się przyznać, polecał 
policjantom, „aby go wzięli między siebie i wybae 
dali*. 

Przew.: Skąd jednak przyszło do katowania, czy 
wy z gorliwości to spełnialiście? 

Osk. R.: Miałem zawsze polecenie od p. Eitnera, 
on również polecał policjantom, aby „pomęczyli* tro- 
chę niechcących się przyznać. Nie chciałem wykony- 
wać tego, ale Eitner był wszechwładny, musiałem 
więc milczeć. 

Przew.: A do burmistrza pan nie mógł iść? 

Osk. R.: P. burmistrz (dr Budzynowski) nigdy 
się nie mięszał do niczego. Co inspektor zrobił, to 
było dobre. 

Pizew.: A skąd pan przyszedł do maszynki że- 
laznej ? 

Osk.: R. Jak przyszedłem, żelazka były, ale ze. 
psute, Małyga z polecenia Eitnera zaniósł je do śla- 
sarza do naprawy, przy mnie jednak nie stosowano ich. 

Dr Aleksandrowicz: Czy nie zdarzało się kiedy, 
aby inspektor Eitner dawał nagrody pieniężne z wła- 
snej kieszeni policjantom i komu ? 

Osk. R.: Nieraz, ale zwykle dawał swoim zan- 
favym Hreczuchowi i Małydze. 

Dr A.: A z panem jak się obchodził] p. Eitner ? 

Osk. R.: Mnie nie lubił i nieraz odgrażał się, 
że musi mię wydalić. Tak np. raz, gdy szło o jedną 
kradzież, powiedział mi, że jeżeli do trzech dni win- 
nego nie wykryję, to postara się o to, aby mnie wy: 
dalono. Wtedy przearesztowałem coś 14 ludzi, a mię: 
dzy tymi i Grimingera. P. Eitner kazał wymusić cd 
tego przyznanie się do winy, kazał go sknć, maltre- 
tować, sam zaś chodził popod oknami i uważał, aby 
nikt nie nadszedł, Pcdczas tych operacyj weiąż jeden 
policjant wychodził i zdawał raport, jak postępoją in- 
dagacje, następnie, kiedy się już Griminger przyznał 
się do tych kradzieży, przyszedł ssm p. Eitner i powie- 
dział do niego: „widzisz łajdaku, trzeba ci tego by: 
ło, by cię tak męczyli, nie lepiej ci się było po do- 
brej woli przyznać, poczem kazał mn przynieść wódki 
i kiełbasy „na pocieszenie*. (Jak się okazało, Grimin- 
ger tych kradzieży wcale się nie dopuścił, przyznał 
się do nich jedynie, chcąc się uwolnić od katowań. 

Osk. Onufry Hreczuch, od lat 22 policjant miej- 
ski, zeznaje, że badał zawsze i rządził na policji p. 
wachmistrz Rabiej. O Eitnerze słyszał, że zakazywał 
bić, podczas gdy Rabiej wręcz polecał im przy inda- 
gacjach posługiwać się kijem. Żelazka i łańcuszki na- 
kładać rozkazywał również Rabiej, ale „nie każdemu 
krew występowała i nie każdy mdlał*. Inkwizycje te 
odbywano na strażnicy. 

Oskarżony w czasie indagacji nieraz na rozkaz 
Rabieja bił aresztowanych, ale to „tyle razy było, 
że trudno pamiętać". Nie bił ich nigdy jednak w 
twarz kułakami, ale pod piersi, wogóle „bił ich de- 
likatnie, ledwie dotykał“, Sam Rabiej był przytem 
zawsze obecny i pisał zeznania zbadane. Burmistrz 
nigdy nie chodził na wizytację aresztantów. 


„Kupujcie tylko u Chrześcian| 
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Osk. Jan Drozd, po'iejant miejski, zeznaje, że na 
strażnicy nieograniczonym panem był wachmistrz Ra- 
biej, maszynka zaś żelazna była w przechowaniu u 
Matygi. 

Osk. Jan Isański, policjant miejski od I. 8, nie 
otrzymał żadnych instrukcyj przy objęciu słuby. Raz 
tylko Wilh. Kirschbaumowi dał dziesięć trzeinek, ale 
to na wyraźne polecenie wachmistrza i wobec matki 
Kischbauma. 

Osk. Józef Rzepka, od lat 4, przypomina sobie, 
że z polecenia wachmistrza założył Katarzynie Ka- 
licie, oskarżonej o kradzież 10 złr., żelazka na pal- 
ee, nie Ściskał ich jednak bardzo. Antoniego Poko- 
rę, gdy mu „honorznaruszył*, „palnął w pysek cosik 
dwa razy”, złego mu jednak nie nie zrobił. 

Osk. Mojsej Kopczuch, poliejant, w instrukcji pi- 
semnej, którą otrzymał, nie jest napisane, czy wolno 
bić lub nie. W wojsku też nie wolno bić, a czasem 
kapral „połaskocze*. Rabiej indagował zawsze sam, 
a jak się kto nie chciał przyznać, to i uderzył nie- 
raz lub kazał policjantom bić „poza ucha*, zakładano 
również nieraz z polecenia p. wachmistrza indago- 
wanym łańcuszki. 

Osk. Józef Wojtaszek przypomina sobie, jak przy- 
prowadził niejakiego Pokorę, oddał go do kaźni, sam 
zaś położył się spać. Na to nadszedł wachmistrz, 
zbudził go, zbeształ i powiedział: „sprowadzić, toś 
go umiał, ale teraz pomódz nie chcesz przy badaniu*. 
Oskarżony poszedł wtedy za Rabiejem na strażnicę, 
zastał tam kilku policjantów i przyaresztowanego 
Pokorę. Zaraz na wstępie, gdy Pokora nie chciał 
się przyznać do przypisywanych mu czynów, Rabiej 
uderzył go tak silnie kułakiem w twarz, że padł na 
ziemię, wtedy go jeszcze kopał i kazał go zamknąć 
do aresztu. Na zapytanie odnośne przewodniczącego 
stwierdza Wojtaszek, że Rabiej upijał się często, bo 
to jest przecie „ludzka rzecz“. 

Po przerwie przesłuchano Piotra Małygę, recte Maty- 
gę, b. policjanta, obecnie zarobnika. Był onw swoim 
czasie postrachem w Samborze. Znudziło mu się je- 
dnak — jak sam zeznaje — rzemiosło oprawcy i 
podziękował, byłby to już poprzednio uczynił, ale po- 
wodował się zawsze troską o zapewnienie bytu żonie 
i sześciorgu drobnym dzieciom. Życie na policji było 
bardzo przykre: z jednej strony p. Eitner nakazywał 
obchodzić się grzecznie z publieznością, z drugiej Ra- 
biej zalecał kije. Indagacje prowadził zawsze Rabiej, 
przy nich też posługiwał się swoim systemem wymu- 
szania zeznań. Zwykle badania te odbywały się w 
nocy, „kiedy publiczność już poszła spać*. Jak in- 
dagowany nie chciał się przyznać, to go kazał 
wachmistrz „sztychać*, a jak który policjant nie 
chciał, to się już na nim Rabiej pomścił, podawał do 
inspektora, że nie jest zdolny do służby i powodo- 
wał wydalenie. Jak się kto pomimo bicia nie chciał 
przyznać, to mu zakładał Rabiej te „tortury*, zakła: 
dało mu się łańcuszek na ręce tak, że ogniwa wpi: 
jały się w ciało, nieraz aż po gołą kość, wiązano go 
w kabłąk i bito o podłogę aż go krew zalała; za- 
kładano maszynkę na palce. Zwykle tak indagowany 
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mdlał kilka razy podczas mąk, a w końcu, co chciał 
Rabiej, to przyznał. Maszynkę przed dwoma laty, 
jak przyszło upomnienie z sądu, Rabiej oddał mu 
do przechowania, on ją schował, a po opuszczeniu 
służby złożył w sądzie. 

Skonfrontowany z nim Rabiej, przeczy wszystkie: 
mu, twierdząc, że Matyga mści się na nim za wy- 
dalenie ze służby. 


Z ZIEM POLSKICH. 


Dalszy ciąg dyskusji nad sprawa polska w pruskim sejmie. — 
Odprawa dana Studtowi przez ksiedza Jażdżewskiego. — 
Druga mowa ministra Studta. 

VI. W byłej Rzeczypospolitej polskiej szanowano 
stosunki językowe obeych narodowości z największą 
skrupulatnością. Panu ministrowi powinno przecież 
być wiadomem, że po wojnie 30 letniej przywędro- 
wała do Polski wielka liczba, zwłaszcza reformowa- 
nych Niemców i że ich tam przyjęto z największą 
hojnością: dano im bezpłatnie grunty, budowano dla 
nich szkoły i kościoły, a dopóki Polska istniała, 
nikt języka przybyłych Niemców nie narnszał, nawet 
mowę bambrów pozostawiono w spokoju. Zarzut, z 
jakim się teraz spotykamy, że owi tak zwani bam- 
brzy z czasem się spolonizowali, może przeto doty- 
czyć tylko rządu pruskiego, ponieważ swemi zarzą- 
dzeniami ludzi tych do obozu polskiego napędził, Po: 
lacy nie przeciągnęli ich na swą stronę ani przymu: 
sem, ani innym sposobem. Nie pojmuję, na jakiej 
drodze moglibyśmy Niemców znaglić, lub spowodować 
do wyrzeczenia się narodowości wbrew ich woli i do 
przyjęcia innej. Niesłusznem jest przeto, mości pano- 
wie, robić nam pod tym względem zarzuty. Przed- 
miotu tego nie będę atoli dłużej rozbierał, ponieważ 
w czasie, gdy w Poznańskiem urzędował hr. Zedlitz, 
gruntownie i wielokrotnie o nim mówiliśmy. 

Przechodzę do sprawy, o którą potrącił wczoraj 
p. minister, a która jest wielkiej wagi; jest to kwe- 
stja traktowania niemieckich katolików w naszych 
dyecezjach poznańskich. Mości panowie! wczorajszy 
zarzut pana Studta może się odnosić chyba do za: 
rządu dyecezjalnego w dyecezjach gnieźnieńskiej, po- 
znańskiej i chełmińskiej. Stwierdzam tu, co nastę- 
puje. Omawiałem tę sprawę z teraźniejszym arcybi- 
skupem gnieźnieńskim i poznańskim z największą 
starannością od wielu lat. Naradzałem się także z 
jego radeami nad tem, w jaki sposób uprawnione 
życzenia katolików niemieckich należałoby spełnić. 
Znam przeto jego odnośne rzetelne a przychylne in- 
tencja dokładnie. Użył wszelkich średków, aby kato- 
lików niemieckżih zadowolić w wzniosłej dziedzinie 
dnszpasterswa, ò ile się tylko da. O ile skonstato- 
wać można stosunki liczbowe, zaraz je tu wyjaśnię. 

Z polecenia arcybiskupa zapytałem przed dwoma, 
czy trzema laty w urzędzie statystycznym osobiście, 
czybym nie mógł dostać urzędowego poświadczenia 
dla niego, ilu jest katolików Niemców w poszczegól: 
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nych gminach, aby stosownie do tego mógł zarządzić, 
co zamierzał. Odpowiedziano mi, że takich wyjaśnień 
bez zezwolenia ministra spraw wewnętrznych urząd 
statystyczny dać nie może. Odniósłem się przeto 
znów osobiście do tego pana i wyłożyłem mu powo- 
dy mojego żądania. Ale i tu odpowiedź brzmiała, że 
cyfr statystycznych nie odbiorę. (Słuchajcie! słuchaj- 
cie! na ławach polskich). 


Wobec tego arcybiskup polecił wszystkim probo- 
szczom obu archidyecezyj, tak polskim, jak niemie- 
ckim, aby w każdej parafji stwierdzili, jaki jest sto- 
sunek liczebny między katolikami polskiej, a niemie- 
ckiej narodowości. Wykazał się rezultat następujący : 
W obu dyecezjach naliczono razem 1,255.199 dusz, 
a z tago przypada na katolików Niemców okrągło 
105.000. Ostatni mieszkają w niektórych okolicach 
w zbitej masie, zwłaszcza w dekanacie wałeckim. Jest 
ich tam 25.922. W dekanacie zbąszyńskina było 
22.487, w międzyrzeckim, trzcielskim, skwierzyńskim 
i wschowskim 17.737. Tam jest czoło katolików- 
Niemeów. W innych stronach są w poszczególnych 
parafjach tylko małe grupki. 

Gdzie Niemcy mieszkają w zwartych szeregach, 
tam wszędzie odbywa się co niedzielę, a jeżeli obok 
nich jest większa liczba Polaków, przynajmniej co 
dwa tygodnie kazanie niemieckie; Sakramentów św. 
zaś udziela się wyłącznie w języku niemieckim. W 
tych parafjach, w których mieszka tylko drobna licz- 
ba Niemców, tak arcybiskup gnieźnieńsko-poznański, 
jak biskup chełmiński, starają się z największą su- 
miennością o to, aby Niemcy przynajmniej w niektóre 
niedziele i święta mogli wysłuchać kazania w swym 
własnym języku. Przykładem jest np. moja parafja. 
Mam u siebie łącznie z gminami filjalnemi 9000 dusz. 
Kazałem co dopiero obliczyć katolików-Niemców w mej 
parafji. I okazało się, że na 9000 katolików jest 
tylko 13 rodzin niemieckich. Są to prawie wyłącznie 
familje urzędników lub oficjalistów z cukrowni, a 
więc ludzie, którzy w parafji przebywają tylko cza- 
sowo, a w żadnym razie nie posiadają tam nierucho- 
mości. Gdym parafję objął, natychmiast z wiedzą 
władzy duchownej urządziłem dla tej szczupłej liczby 
Niemców osobne nabożeństwo co miesiąc i w święta 
uroczyste. Przychodzi do kościoła nie więcej, jak 9 
do 15 osób, a jednak mają swoje kazanie niemieckie 
i mogą sobie podczas Mszy św. śpiewać swoje własne 
pieśni, ile im się podoba. 

Przyznaję, że dla niektórych jednostek może być 
przykro, gdy nie mogą słyszeć słowa Bożego w swym 
języku. Przyznaję, że objektywnie rzecz biorąc, mają 
zupełne prawo, aby ich język przy duszpasterstwie 
doznawał jak największego uwzględnienia. Leez pię- 
trzące się trudności lokalne natury fizycznej stoją te- 
mu stanowczo na przeszkodzie. Jest czystem niepode- 
bieństwem urządzać dla kilku Niemców każdej nie- 
dzieli nabożeństwa niemieckie, gdyż w takim razie 
trzebaby chyba zupełnie zaniedbać tysiące katolików- 
Polaków. (Dok. nast.). 


ALMA MATER 


Powieść na tle dziejów Słowiańszczyzny na ru- 
bieży XIV i XV stulecia 


72 przez 


Bogdana Jaxę Ronikiera. 
(Ciąg dalszy) 


Tedy naraz Wojsław, zmieniając ton zupeł- 
nie, jak równy równemu zagroził królowi, że go 
pozwie na sąd przed Ojca świętego do Rzymu. 

Nie wiadomo, co na razie wpłynęło na uspo- 
sobienie Wacława, ale ostatecznie kazał przer- 
wać katowanie. 

Nieszczęśliwego na pół żywego rzucili z po- 
wrotem do lochu. 

Król zamknął się w swoich komnatach izno- 
wu zaczął badać królowę. 

— Wyznaj... ten Nosoróg jest twoim kochan- 
kiem !... 

— Nie! — szeptała, płacząc królowa. 

— Więc kto? — pytał król. 

— Nikt! — zapewniała przerażona. 

— Dziś jeszcze będę wiedział prawdę, a bia- 
da temu, kto nim jest — i w towarzystwie 
dwóch oprawców zszedł do podziemia, gdzie w 
wilgotnej, brudnej celi święty męczennik spo- 
czy wał. 

Jan leżał na wznak i jęczał cicho. Ręce i 
nogi miał powykręcane w różne strony, ciało 
spuchnięte i sine. Na bokach z dwóch czarnych 
powypalanych ran sączyła się biaława, lepka 
ciecz. 

— Czy ty mnie widzisz? — spytał Wa- 
cław, patrząc z niechęcią i obrzydzeniem na to 
zmordowane ciało biedaka. 


Pochodnie oświecały twarz królewską. 

— Widzę — jęknął zapytany. 

— Cóż, rychtarze moi nauczyli cię powinno- 
ści, odpowiesz teraz na moje pytania, wyznasz 
kto jest kochankiem królowej ? 

— Okrom Boga, który na nas spoziera — 
odparł święty — królowa miłuje tylko ciebie... 

— (Choćbym chciał nie umiałbym złamać taj- 
nej świętej spowiedzi, bo królowa żadną wzglę- 
dem ciebie nie splamiła się zdradą. 

Wacław przygryzł usta. Nie złamię uporu 
tego człowieka! 

— Śmierć cię czeka za chwilę, mów, póki 
czas jeszcze... — rozkazał, zrozpaczony nie- 
mocą. , 
— Smierć będzie tylko błogosławionem wy- 
zwoleniem dla mnie — przemówił Jan — a pó- 
ki czas jeszcze, będę niósł korne modły do Bo- 
ga, żeby ci nie rozmierzył tych mąk, które mnie 
niesłusznie zadałeś. — I oczy jego zaszły łza- 
mi — ale nie żalu, łzami świętego natchnienia. 
Zaczął modlić się gorąco, król w jednej chwili 
zszedł mu z oczu i pamięci, rozmawiał z Bo- 
giem, był szczęśliwy ! 

— Precz mi z tym nędznikiem! — rozkazał 
Wacław. — Noc na dworze.. Wrzucić go do 
rzeki, ale zaraz, niech lud po ciemku nie wi- 
dzi! 

Oprawcy bez wahania wypełnili wolę kró- 
lewską, owinęli Jana w oponę i wrzucili do Moł- 
dawy. 

Ale stał się cud!... Gdy ciało z kamiennego 
mostu cesarza Karola cicho spadło do wody, 
światłość niebieska okoliła zwłoki świętego ica- 
ła ludność Pragi wyległa. 

W ten sposób dowiedzieli się wszyscy o zbro- 
dni, jaką król popełnił. 

Wojsław wsiadł do łodzi i ciało księdza Ja- 
na szczęśliwie odwiózł do miasta. 


Tu naród cały wyległ na uroczysty pogrzeb 
niewinnej ofiary królewskiej niegodziwości. A 
kiedy cesarzowa i królowa szły zaraz za trumną 
w otoczeniu, bodaj czy nie wszystkich znaczniej- 
szych rycerzy czeskich, Wacław zamknięty u 
siebie, trawił się dalej w swej bezsilnej złości. 

Po pogrzebie Wojsław przyszedł żegnać sie 
z królową. 

— Porzucasz mnie? — użaliła się ona 

— Będzie to radniej dla nas dwojga — od- 
parł rycerz. — Króla posąd pada głównie na 
mnie, wiem o tem.. Gdy opuszczę Hradczyn, nie 
będzie miał czem prześladować ciebie. Ja sam 
sromam się być pod jednym dachem z człowie- 
kiem, który potrafi tak gnębić i katować bez- 
bronnych. Boję się, żebym, spotkawszy króla, 
nie pchnął go mieczem w porywie pierwszego 
oburzenia. 

— Pomyśl, co się ze mną biedną stanie ? 

— Żal mi cię, Joanno... Żal! Ino ja tu już 
dłużej ostać się nie mogę, choćbym się zmógł 
dla ciebie, nie mogę... My się wczoraj, pomnisz 
przy tobie i całym dworze pojedli ze sobą, nie 
dla mnie już gościna w tym zamku... 

— Żegnaj... na wieki! 

Rozstali się. 

Wojsław wyjeżdżał razem z cesarzową Elż- 
bietą, która także opuszczała Hradczyn. 

Biednej Joannie naraz zbrakło wszystkich 
trzech przyjaciół, został tylko Bóg. I padła na 
klęcznik, prosząc Go o łaskę i opiekę dla sie- 
bie. A w tej modlitwie, przeplatanej łzami raz 
po raz wracało jej na usta słodkie imię Rosto- 
ckiego rycerza, którego mimowoli oddawała tak- 
że Najwyższemu w opiekę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Kapelusze do odnowienia, Cylindry do prasowania, Rękawiczki do prania 


Zdzisław Zdanowicz, Kraków, 


przyjmuje 


vismń—vis Hetelu Saskiege. 
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GŁOS NARODO* 


Z DALEKA. 


WIADOMOŚCI NADESZŁE WIECZOREM. 


POETA 


SEJM KRAJOWY WE LWOWIE, 


LWÓW 28 marca. (Tel. pryw.) 


Po pauzie ogłosił marszałek wynik wyborów 
do komisji dla reformy agrarnej. Wybrano po- 
słów, proponowanych przez komisję matkę z tą 
różnicą, że zamiast Milana wszedł do komisji po- 
seł Średniawski. 

Do komisji przemysłowej wszedł Sękowski, 
do komisji gospodarczej Brykczyński, do admi- 
nistracyjnej Adam Jędrzejowski, do podatkowej 
Witold Niezabitowski. 

Do komisji dyscyplinarnej wybrano z mniej- 
szej własności Kramarczyka, z miast i Izb han- 
dlowych Weigla, z większej własności hr. An- 
drzeja Potockiego, z całego Sejmu hr. Borkow- 
skiego, Karatnickiego i hr. Stadnickiego. 

Poseł Skałkowski w imieniu komisji budżeto- 
wej referuje w sprawie prowizorjum budżetowe- 
go za kwiecień i maj. Wnioski uchwalono bez 
dyskusji. 

Pomiędzy Interpelacjami pierwsze miejsce zaj- 
muje interpelacja prof. Zolla, podpisana przez 
eśmdziesięciu posłów, w sprawie napaści na kla- 
sztor pp. Kapucynek w Kętach, wykonanej przez 
policjanta i żyda Aratena. 

Interpelacja podnosi, że ogromne wzburzenie 
pomiędzy ludnością wywołała wiadomość, iż w 
sprawie poszukiwań za neofitką Aratenówną or- 
gany policyjne wtargnęły wraz z żydem Arate- 
nem do klasztoru i naruszyły klauzurę i że żyd 
Araten przetrząsał cele, złorzecząc instytucjom 
klasztornym. 

Interpelanci zapytują, czy rząd wdrożył już 
dochodzenia w tej sprawie i czy osoby, które w 
ten sposób nadużyły władzy urzędowej, zostały 
już lub zostaną pociągnięte do odpowiedzialności. 

Poseł Bojko interpeluje w sprawie zajść na 
politechnice i zapytuje, co rząd zamierza uczynić, 
aby wykłady zostały rozpoczęte, stan normalny, 
przywrócony a prawo Sejmu do decydowania o 
politechnice ustrzeżone. 

Interpelację Nowakowskiego w sprawie ja- 
kiegoś wójta, ks. Stojałowskij podpisał literami 
ruskiemi. 

Na tem obrady zakończono. 

Marszałek zawiadamia Izbę, że komisja dla 
reformy agrarnej, wybrała prezesem Pilata, za- 
stępcą Klemensiewicza, a sekretarzem Sękow- 
skiego. Marszałek nie jest w stanie zawiadomić 
Izbę o dniu przyszłego posiedzenia, które w 
każdym razie odbędzie się w tym tygodniu. Za- 
leżeć to będzie od rezultatu prac komisyjnych. 

Poseł Bernadzikowski interpeluje w sprawie 
przymusowej asekuracji od ognia, Potoczek w 
sprawie parcelacji dóbr prof. Straszewskiego 
Raków i Wierzchosławice, Szwed w sprawie za- 
opatrzenia żołnierzy, udających się na urlop, 
Wójcik w sprawie pisarzy okręgowych, narzuco- 
nych gminom iw powiecie wielickim. 

Dawid Abrahamowicz interpeluje komisarza 
rządowego w sprawie krajowych dodatków do 
podatków od wódki i piwa; Krempa zapytuje, 
czemu w Ropczycach dano kolekturę loteryjną 
żydowi, który już raz karany był za nadużycia 
loteryjne; Średniawski interpeluje w sprawie 
organizacji pośrednictwa pracy; Ostapczuk w 
sprawie szkoły ludowej w Nowem Siole; Winni- 
czuk w sprawie administracji solnej i dostarcza- 
nia bezpłatnie soli bydlęcej. 


Wyrok w sprawie tortur samborskich, 


SAMBOR 28 marca. (Tel. pryw.). 


Dziś we środę zapadł wyrok w sprawie tor- 
tur samborskich. 

, Sierżant policji Rabiej skazany został na 8 
miesięcy więzienia, Matyga na 7 miesięcy, Hre- 
czuch na 6 miesięcy, Kopczak na 2 miesiące, 
Izański i Kalita na 1 miesiąc więzienia, Rzepka 
i Kirschbaum na 6 tygodni więzienia. 

Drozda i Wojtaszka uwolniono. 


Z placu boju. 


„BERLIN 28 marca. (Tel. pryw.) „Lokalan- 
zelger* donosi z Londynu: Profesor Mommsen 
wysłał list do prof. Sonnenscheina w Birming- 
kam, w którym uzasadnia swój niedawno wypo- 
wiedziany sąd o południowo-afrykańskiej polity- 


Niezrównanej dobroci 


tutki cygarełowe 


w Krakowie: plac maryacki — w Tarnowie: hotel krakowski. 732 


ce Anglji. Prócz Anglji ani jeden głos nie wziął 
tej wojny w obronę. Jestto sprawa Dreyfusa, 
skierowana przeciw Anglji. Czy pan myśli, że 
to ogólne oburzenie jest bezpodstawne? Wielu 
z pańskich współobywateli podziela zapatrywa- 
nia kontynentu, ale położenie wojenne zmusza 
ich do milczenia. 

Rząd Boerów mógł dać powód do skarg, ale 
skargi nie są przyczyną, tylko pretekstem do 
wojny. Kto myśli o polach djamentowych i ob- 
sadzeniu Kimberley, ten z trudnością weźmie na 
serjo zapewnienie Salisburego: „Nie chcemy ża- 
dnych terytorjów, ani pól złotodajnych*. Rozbój- 
niczą napaść Jamesona wszyscy dziś potępiają, 
ale czy pan myśli, że część waszego rządu nie 
brała udziału w tej skandalicznej zbrodni? Czy 
pan osmieli się twierdzić, że zbrodnię tę nale- 
życie ukarał parlament ? 

Chcielibyście odłączyć Anglję od Rhodesa i 
jego bandy, napróżno. Czy Anglja po tych zaj- 
ściach mogła rościć sobie prawo do wiary w jej 
dobrą wolę? Czy pan na serjo myśli, że taki 
naród, jak Boerowie, chciał prowadzić przeciw 
Anglji wojnę zdobywczą?  Wspomnieli oni na 
cały wiek ucisku i nadużyć i próbowali się bro- 
nić, niestety, napróżno. Odtąd Holendrzy w Ko- 
lonji będą stanowić drugą Irlandję, ale mściciel 
przyjdzie prędzej czy później. Niech mi pan wie- 
rzy, że każdy przyjaciel Anglji ubolewa nad ta- 
kiemi zwycięstwami !“ 

LONDYN 28 marca. (T. B. K.) Biuro Reu- 
tera donosi z Laurenço-Marquez z 26 b. m.: Ir- 
landzki nacjonalista Lavitt przybył tu na pokła- 
dzie parowca „Gironde“. Na tym samym okręcie 
znajdowało się dziewięćdziesięciu podróżnych, 
z których większa część chce udać się do Trans- 
walu. 

Tasama ajencja donosi z Paarl z 23 b. m: 
Na zgromadzeniu, które tutaj urządził Afrikan- 
derbond na korzyść pokojowej polityki, oświad- 
czył Hargrore, że Boerowie nigdy nie będą za- 
dowoleni z panowania angielskiego. — Mowca 
przepowiada wybuch nowej wojny za lat sześć, 
jeśli obydwie południowo-afrykańskie republiki, 
które żądają tylko sprawiedliwości, a nie żadnej 
wBpaniałomyślności, nie uzyskają napowrót zu- 
pełnej niezależności. Członek rady ustawodaw- 
czej w kolonji Przylądka, Marais, oświadczył, 
że obecna wojna jest dalszym ciągiem wyprawy 
Jamesona, „jest prawnie dozwołonym sposo- 
bem*, zapomocą którego Rhodes, jak się sam 
wyraził, chee dopiąć swoich celów. W końcu 
uchwalono ogromną większością wniosek, że każ- 
de uregulowanie obecnego konfliktu , którego 
podstawą nie będzie niezawisłość poł. afrykań- 
skich republik, koniecznie wyjść musi na szko- 
de najważniejszych interesów Anglji. 


WIEDEŃ 28 marca. (Tel. pryw.). Na począ- 
tku wtorkowego posiedzenia wiedeńskiej Rady 
miejskiej, burmistrz Lueger podał do wiadomo- 
ści, że pewna liczba postępowych radców gmin- 
nych zawiadomiła go pisemnie, że mandat skła- 
da. Burmistrz dodał, że nie wymienia nazwisk 
tych radców, bo spodziewa się, że ich od po- 
wziętego zamiaru odciągnie. 

WIEDEŃ 28 marca. (Tel. B. Kor.). „Wie. 
ner Zeitung* ogłasza: Cesarz przeniósł na wła- 
sne żądanie wiceprezydenta sądu obwodowego 
w Złoczowie Stanisława Przyłuskiego na stano- 
wisko kierownika oddziału karnego przy sądzie 
kraj. we Lwowie; dalej zamianował cesarz pre- 
zydenta sądu obwod. w Sanoku dra Adolfa Sa- 
hanka radcą dworu i prezydentem sądu obwod. 
w Stanisławowie, zaś prezydenta sądu obwod. 
w Samborze, Kajetana Chylińskiego, prezyden- 
tem sądu obwod. w Sanoku. Wreszcie zamiano- 
wał wiceprezydentami sądu radców sądu krajo- 
wego: Bojomira Zarskiego w Stryju dla Złoczo- 
wa, Marcelego Tustanowskiego we Lwowie dla 
Sambora. 

PEKING 28 marca. (Tel. B. Kor.). Biuro 
Reutera donosi: Ruch między zwolennikami taj- 
nego zwązku „boxerów* przybiera na północy 
niepokojące rozmiary. Między bokserami a woj- 
skami cesarskiemi przyszło pod Yen-Chiu w pro- 
wincji Peczili do walki, w której wzięło udział 
około 1.500 ludzi. Straty po obydwóch stronach 
ciężkie. Rezultat walki nieznany. 


z dnia 29 Marea 3 


KRONIKA 


, Kalendarz keścisiny, We czwartek Eustazego, opata 
i Cyryla, djakona; w piątek Kwiryna, męczennika i Zozy- 
ma, biskupa, wyznawcy. 

Kalendarz myśliwski. W marcu wolno polować na: 
głuszce, cietrzewie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo 
wodne 1 błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok niewolne polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samica 
głuszców i cietrzówi. 


Kalendarz rybacki. Od 16-go marca ochraniać należy: 
„bolenia, lipienia i głowacicę, oraz raka, zarówno samca, 
jak i samicę. 

, Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczyna 
się we czwartek o godzinie 5 minut 25, zachód przypada o 
godz. 6 minut 4, długość dnia godzin 12 minut 39. 

Stan powletrzą. Dnia 28-go marca o godzinie 7 rano 
barometr 7348, termometr |-3 7, wilgotność 86%,, wiatr 
zachodni 8. 


Repertuar teatru miejskiego. 


We czwartek, dnia 29 b. m.: „Sen srebrny Salomei*, 
romans dram. w 5 akt. J. Słowackiego. 

W piątek, dnia 30 b. m.: Teatr zamknięty. 

W sobotę, dnia 31 b. m.: „Szlachectwo duszy*, kom. 
w 3 aktach J. Chęcińskiego. „Łobzowianie*, obraz dra- 
matyczny w 1 akt. ze śpiewani W. Anczyca. (Uroczysty 
jubileuszewy wieczór Pauliny Wojnowskiej). 

W niedzielę, dnia 1 kwietnia: „Szlachectwo duezy*, 
kom. w 3 akt. J. Chęcińiskiego. 

W poniedziałek, dnia 2 kwietnia: „Rozbitki*, kom. 4 
akt. J. Blizińskiego. 


Nominacje i przeniesienia. Wyższy sąd krajowy 
w Krakowie zamianował auskultantami sądowymi 
praktykantów sądowych Witolda Włodzimierza 2 im. 
Miillera i Florjana Juljana 2 imion Miśko. 

Wyższy sąd krajowy w Krakowie przeniósł w 
drodze zamiany miejse służbowych Kancelistę sądowe- 
go Stanisława Gajowskiego z Miłówki do Frysztaku, 
a kancelistę sądowego Macieja Ścieszkę z Frysztaku 
do Milówki. 

IX. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich. 
Uwzględniając wielką doniosłość higieniczno-społeczną 
sprawy wychowania fizycznego młodzieży, w którem 
mimo szybko potężniejszej działalności towarzystw 
gimnastycznych i mimo mnożących się parków zabaw, 
zawsze jeszcze społeczeństwo nasze nie zupełnie do- 
trzymuje kroku zagranicy, uchwalił komitet gospodar- 
czy Zjazdu dla sprawy tej, obchodzącej zarówno le- 
karzy i pedagogów, jak szerszy ogół, utworzyć odrę- 
bną sekcję naukową. Gospodarzem tej sekcji jest prof. 
dr Jordan (Kraków, Wiślna 5), sekretarzem zaś dr 
Eugeniusz Piasecki, naucz. gimn. (IV. gimnazjum we 
Lwowie), do którego wszelkie tej sekcji dotyczące 
zgłoszenia i pisma przesyłać należy. 

Dctychczas zgłoszono na Zjazd przeszło 150 wy- 
kładów nankowych; nadto na porządku dziennym 
obsad rozmaitych sekeyj znajduje się około 60 tema- 
tów donioślejszego znaczenia, z których każdy będzie 
przedstawiony przez kilku sprawozdawców i poddany 
wyczerpującej dyskusji. 

Z teatru. Rozpoczęto przygotowania do tragedji 
Szyllera „Don Carlos“, która niedługo wejdzie na 
repertnar w przekładzie J. Kasprowicza. 

Artyści nasi pod kierankiem p. Solskiego pracują 
nad 3-aktową komedją Chęcińskiego „Szlachectwo du- 
szy“, która łącznie z Łobzowianami Anczyca, grana 
będzie na jubilenszowe przedstawienie pani Pauliny 
Wojnowskiej. Znakomita artystka grać będzie w tych 
dwu sztukach chłopkę Magdę i panią baronowę. 

Samobójstwo. W sobotę zastrzelił się we Lwo- 
wie w swem pomieszkanin 52-letni Władysław br. 
Gostkowski, były właściciel dóbr ziemskich, w osta- 
tnich latach kasjer kolejowy na Podzamczn. Do sa- 
mobójstwa popchnęły go prawdopodobnie kłopoty fi- 
nansowe, gdyż wybudowaną we Lwowie po sprzeda: 
ży dóbr kamienicę przy ul. Mochnackiego musiał 
niebawem sprzedać, a posadę kasjera kolejowego, 
która miała mu dostarczyć środków do życia, nie- 
dawno utracił. Przytem martwił się synem swym, 
Romanem, który — jak wiadomo — za fałszowanie 
kwitów pensyjnych odsiaduje karę więzienia, Denat 
pozostawił żonę i trzech synów. 

W teatrze lwowskim odegrano jednoaktowy obraz 
dramatyczny w 1 cdsłonie, napisany przez autorkę, 
ukrywającą się pod pseudonimem „Lechita*. Obraz 
nosi tytnł: „Chrzest ognia* — „z dziejów męczeń. 
stwa naszego ludu*. Krytyka wyraża się o sztuce 
dosyć sceptycznie. 

Dom Slenkiewiczowski. W Warszawie powstał 
projekt, aby, odstąpiwszy od zamiaru zakupienia Sien- 
kiewiczowi dóbr ziemskich w podarunku od narodu, 
zakupić mu dom w Warszawie, któryby był dziełem 
sztuki i pozostawał zewnętrznie i wewnętrznie w zwią- 
zku z twórczością autora „Potopu“, aby stanowił za- 
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czątek muzeum Sienkiewiczowskiego i aby zapewnił 
Sienkiewiczowi wszelkie wygody z uwzględnieniem 
jego upodobań wykwintnego artysty. 

tà Fałszowanie marek i stempli w Warszawie. 
Dnia 25 b. m. w Warszawie naczelnik policji śled- 
czej osobiście przychwycił faktora Kochanowskiego na 
sprzedaży f.łszywych marek stemplowych i poezto- 
wych. Rewizja wykryła fabrykę, w której wyrabiano 
nowe i odnawiano używane już marki. Znaleziono 11.000 
sztuk marek i piśmienne zamówienie 6.000 sztuk na 
prowincję. Winni aresztowani, przyznali się do winy 
i oddani zostali pod sąd. 


Nie obraziła się baronowa Suttner. Listem 
Sienkiewicza do baronowej Sattnerowej, edmawiającym 
udziału w akcji opiekuńczej na rzecz Boerów, baro- 
nowa — jak donosi „Kraj“ -— nietylko się nie o- 
braziła, lecz owszem przyjęła go bardzo przychylnie 
i odpisała Sienkiewiczowi, że zrozumiała i odczuła 
sktnpuły naszego znakomitego pisarza. 


Z sądu. Rozprawa karna przeciw Konstantemu 
Rogalskiemu, oskarżonemu o występek lichwy w 28 
faktach, oraz o zbrodnię oszustwa i gwałtu publi- 
cznego, zakończy się dopiero we czwartek. Oskarżo- 
nego broni adwokat dr Skąpski. Po rozprawie w są: 
dzie krajowym krakowskim, lichwiarz ten stanie na- 
stępnie przed sądem obwodowym w Rzeszowie, gdzie 
odbędzie się przeciw niemn również rozprawa o wy- 
stępek lichwy co do stukilkudziesięciu faktów. Rozpra: 
wa w Rzeszowie potrwa cały miesiąc. 

Towarzystwo im. J. Matejki podaje niniejszem 
do publicznej wiadomości, że doroczne walne zgro- 
madzenie Towarzystwa odbędzie się w niedzielę dnia 
1 kwietnia b. r. w lokalu Towarzystwa ul. Florjań- 
ska 1. 41 o godzinie 31/, po poładniu. W razie nie 
zebrania się kompletu następne zgromadzenie odbę- 
dzie się tego samego dnia o godzinie 4 po południu. 

Z „Gwiazdy*. Dnia 25 b. m. odbył się tu wie- 
czorek dla uczczenia przysięgi Tadeusza Kościuszki. 
Prezes Jan Zubrzycki wygłosił słowo wstępne, po- 
czem wydział wręczył mu dyplom członka honoro- 
wego. Prof. Kozłowski wygłosił odczyt. Następnie 
członkowie „Gwiazdy* ze współudziałem panny Leo- 
kadji G., pp. Niemczyka, Biesiadeckiego i Kuczyń- 
skiego bardzo udatnie odegrali „Dramat jednej nocy*, 
poemat dramatyczny w l akcie Aurelego Urbańskiego. 
P. Kostya i p. Paulo popisywali się na cytrze. Na 
zakończenie wykonali członkowie z „Kościuszki pod 
Racławicami* z części III. Duet kowali, Opowiadanie 
lirnika i Bartosza Głowackiego, 

Rozszerzenie tutejszego _d%orca.. W najbliż- 
szym czasie rozpoczną się roboty około rozsze- 
rzenia budowy gmachu dyrekcji kolei państwowych w 
Krakowie, na dokupionym kosztem 60.000 złr. pla- 
eu. Gmach zostanie rozszerzony w ten sposób, że od 
strony szkoły sztuk pięknych powstanie nowe skrzy- 
dło; również nowe skrzydło stanie od tyłu, tak, że 
gmach przedstawiać będzie olbrzymi regularny czwo- 
robok. Koszta dobudowy wyniosą około 200.000 złr. 

Pierwsi lekarze lwowskiego fakultetu medyczne- 
go. W tych dniach odbędzie się na uniwersytecie 
lwowskim promocja pierwszych doktorów medycyny, 
których wydał lwowski fakultet medyczny. Pierwszy: 
mi tymi doktorami lwowskimi są panowie: Bolesław 
Kielanowski, Henryk Mańkowski i Piotr Pręgowski. 

Doroczna antysejmowa demonstracja socja- 
listów nie zawiodła i tego roku. Tym razem odbyła 
się ona w poniedziałek. Już około dziewiątej wszezął 
się na ulicy Sykstuskiej i Ossolińskich zgiełk i krzyk; 
byli to uczestnicy dwóch zgromadzeń socjalistycznych, 
wzmocnieni gawiedzią uliczną, a dążący przed gmach 
sejmowy. Przedtem w „Sile“ przy ulicy Sykstuskiej 
i w „Ogniwie* przy ul. Ossolińskich, odbyły się ze- 
brania, na których przywódcy socjalistów przemawiali 
za powszechnymi wyborami do Sejmu. Okazuje się 
z tego, jak słusznem było twierdzenie, że rozszerze- 
nie prawa wyborczego nie nasyci apetytu socjalistów 
i nie zabezpieczy kraju od wichrzeń na temat -po- 
wszechnych wyborów. Chciano jeszcze uchwalić dru- 
gą rezolncję, wyrażającą oburzenie z powodu wrze- 
komej „presji rządowej“ przy ostatnich wyborach 
lwowskich, ale komisarze rządowi rezolucję tę uchy- 
lili. Po zamknięciu zgromadzeń uczestnicy ich jak już 
wspomnieliśmy powyżej, chcieli udać się przed gmach sej- 
mowy i tam urządzić demonstrację, ale policja im 
przeszkodziła, powstrzymując ich naprzód od ulicy 
Słowackiego, później od ulicy Kościuszki i Jagielloń- 
skiej. 

Pisemne egzamina dojrzałości, jak ogłasza „Ga- 
zeta lwowska“, rozpoczną się we wszystkich szkołach 
średnich galicyjskich dnia 7 maja 1900 r. 

Ustne egzamina dojrzałości rozpoczną się: a) w 
gimnazjach: w Bochni 28 maja, w Brodach dnia 18 
czerwca, w Brzeżanach dnia 28 maja maja, w Bą- 
kowicach pod Chyrowem dnia 30 maja, w Drohoby- 
czu dnia 5 lipca, w Jarosławiu dunia 2 czerwca, w 
Jaśle dnia 23 czerwca, w Kołomyi, w zakładzie głó- 
wnym, dnia 12 czerwca, w klasach równorzędnych 
ruskich dnia 17 czerwca, św. Anny w Krakowie dla 
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mężczyzn dnia 21 maja, dia kobiet dnia 5 czerwca, 
św. Jacka w Krakowie dnia 11 czerwca, w lII w 
Krakowie dnia 11 czerwca, akademickiem we Lwowie 
dnia 22 czerwca. w II we Lwowie dnia 20 czerw- 
ca, Franciszka Józefa we Lwowie ania 23 czerwca, 
w IV we Lwowie w oddziale głównym dnia 27 czerw- 
ca, w oddziale równorzędnym dnia 27 czerwca, w V 
we Lwowie dnia 25 czerwca, w Nowym Sączu dnia 
18 czerwca, w Podgórzu dnia 11 czerwca, w I w 
Przemyślu dnia 18 czerwca, w II w Przemyślu dnia 
15 czerwca, w Rzeszowie dnia 21 maja, w Sambo- 
rze dnia 9 czerwca, w Sanoku dnia 8 lipca, w Sta- 
nisławowie dnia 5 czerwca, w Stryju dnia 13 lipea, 
w Tarnopolu 2 lipca, w Tarnowie dnia 21 maja, w 
Wadowicach dnia 20 czerwca, w Złoczowie dnia 12 
lipeu. 

W szkołach realnych: w Krakowie dnia 9 
czerwca, we Lwowie dnia 21 maja, w Stanisławowie 
dnia 2 lipca, w Tarnopolu dnia 12 czerwca. 

Wójt gminy Giebułtowa prosi nas o sprostowa- 
nie: Odnośnie do notatki, pomieszczonej w numerze 
60 „Głosu Narodu* z dnia 14 b. m., że wypadek 
śmierci Wojciecha Ziółki nie został wywołany znę- 
caniem się tegoż nad końmi; Ziółka wówczas nie je- 
chał saniami, ale sam na koniu, który się przewrócił 
w Śniegu i ciężarem ciała jeźdźca przydusił, 

Odnośnie do pożaru w stodole guspodarza Figla, 
o którym jest mowa w tej samej notatce zapewnia 
wójt, że parobcy w karty nie grali i papierosów nie 
palili. Przyczyny pożarn są nie wyjaśnione. Z ra- 
tunkiem pospieszyła sama tylko gmina z własnemi 
sikawkami; pomoc od p. Huberki i z innych gmin 
przyszła dopiero po ugaszeniu pożaru. 

Na cel budowy OQchronki dla małych dzieci w 
Chrzanowie nadesłali datki: Fabryka sody amonjako- 
wej w Szczakowej 100 koron, Kulka Herman 50 k., 
Gwarettwo Jaworznickie 100 kor., Tow. zaliczkowe 
w Chrzanowie 50 kor., Rudzki Józef, starosta z No- 
wego Targu 5 kor., Szybalski Bronisław 4 kor., dr 
Leon Barański z Krakowa 10 koron, Górnisiewicz 
Barbara 6 kor., z puszki 2 kor., Kazimierz Bąk z 
puszki 10 kor., X. X. za zwrot stempla z gazet 
pruskich 3 razy po 1 k. 82 h., ks. Jan Figwer z 
Gdowa 5 kor., apteka z Chrzanowa z puszki 3 kor. 
50 h., Jakób Janusz 2 k., Bractwo Chórsistów w 
Chrzanowie 8 k., Rada powiatowa w Chrzanowie 
100 k. Ogólny składany fundusz w gotówce wynosi 
2516 kor. 68 h., lokowany w kasie Towarzystwa 
zaliczkowego w Chrzanowie Nr. 8318. 

Wyzyskanie umysłowo chorego. W Przegini 
duchownej zaszedł następujący fakt: Tamtejszy go- 
spodarz Bartłomiej Gibek dostał z pijaństwa manji 
prześladowczej, która od dłuższego czasu przeszła u 
niego w zupełny obłęd umysłowy. Skorzystał z tego 
syn wćjta z Przegini narodowej i od chorego umy- 
słowo człowieka wyładził dwa morgi pola za kwotę 
400 złr., podczas, gdy one warte są co najmniej 
1000 złr. Sprzedaż ta została nawet dnia 25 sty» 
cznia zalegalizowana u notarjusza, do którego Panek 
umysłowo chorego zawiózł i w tym celu nawet o 
dwóch, nieobeznanych zupełnie ze sprawą świadków 
się postarał. Ponieważ jednak Gibek ma dzieci, któ- 
re tą za bezeen sprzedażą zostały pokrzywdzone, 
więc też gospodarze z Przegini duchownej ujęli się 
za niemi i zrobili doniesienie do prokuratorji pań- 
stwa. Czy sąd ten akt kupna i sprzedaży unieważni, 
na razie nie wiadomo. Donoszą nam, iż sfery miaro- 
dajne nia chcą skrzywdzonych dzieci warjata wziąć 
w obronę, gdyż wówczas notarjusz ów byłby narażo- 
ny na dyscyplinarkę za to, że zrobił kontrakt z u- 
mysłowo chorym. My w to stanowczo wierzyć nie 
chcemy... 

Rekolekcje w Myślenicach w kościele parafjal- 
nym odbędą się dla inteligencji miejscowej i z okoli- 
cy z następującym porządkiem dziennym: W ponie- 
działek dnia 2 kwietnia b. r. o godzinie 6-tej po 
południe nauka wstępna i błogosławieństwo Najśw. 
Sakramentem. We wtorek, środę i czwartek o go- 
dzinie 8 mej rano Msza św., po której nauka pierw- 
sza, o godzinie 6-tej po poładniu nauka 2-ga i bło: 
gosławieństwo Najśw. Sakram., w piątek o godzinie 
7.mej rano Msza św. i wspólna Komunja św. 

Zawsze oni! W Nowym Sączu odbędzie się dnia 
9 kwietnia druga rozprawa przeciw Mojżeszowi Da- 
widowi i Est:rze z Schónwetterów Schreiberom o nie- 
prawne posiadanie majątku po Franciszku i Józefie 
Bochyfńskich. Schreiberów zastępować będzie adwokat 
dr Wład. Barbacki, dzisiejszy burmistrz miasta No- 
wogo Sącza, powodów zaś zastąpi adw. dr Jan Ster- 
kowiez, jedyny obrońca katolieki w Nowym Sączu. 

Z Dębicy piszą do nas: W niedzielę, 18 b. m., 
t. j. w wigilję św. Józefa sala Kasyna tutejszego o- 
żywiła się bardzo, gdyż odegrano z werwą, przeję: 
ciem i precyzją sztukę 3-aktową jednego z tutejszych 
mecenasów pod tytułem: „Na głodne dzieci*. Rzecz 
to bardzo zręcznie napisana, pełna naturalnego hu- 
moru, ciekawych sytnacyj, osnuta na tle życia mało- 
miasteczkowego. 

Umiejętna, artystyczna i z pedantyczną ścisłością 
podjęta reżyserja przez samego autora, przyczyniła 
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się bardzo do aoskouaiego wykonania komedji przy 
równoczesnem dobrem oddaniu i mniej ważnych epi- 
zodów, o czem świadczyły gromkie okrzyki zadowo- 
lenia i oklaski przybyłych. Zr. 

Torturowanie chrześcijańskiego dziecka przez 
żyda. Czytamy w lwowskich dziennikach: Ogromne 
wzburzenie umysłów wywołał w Janowie fakt, który 
miał miejsce ubiegłej soboty. Niejaki Fas, żyd rze- 
Żnik z zawodu, powziął podejrzenie na małego chło- 
paka, że mu ukradł garnek z kurzemi jajami. Pod 
pozorem, że musi tę sprawę wytoczyć w urzędzie 
gminnym, wyciągnął chłopaka z domu i zamiast do 
urzędu, zaprowadził do siebie. Ta w sieniach przy 
pomoży swej zacnej połowicy, związał chłopakowi rę- 
ce na plecach, okręcił go w połowie ciała sznurem i 
na linewce zawiesił go w powietrzu. Chłopczyna za- 
wieszony w pozycji poziomej, twarzą ku górze, zwi- 
sający całym ciała ciężarem na cienkim sznurze, za- 
czął się formalnie przełamywać i wydawać nielndzkie 
jęki. Żyd mordowaniem codziennem bydląt przyzwy- 
czajony do scen podobnych, zamiast się wzrnszyć mę- 
ką niewinnego chłopca, powiększył tem jego męczar- 
nie, że podniósł nad chłopcem pałkę, grożąc mu bi- 
ciem. Mcżna sobie wyobrazić śmiertelny strach dzie- 
eka, gdy zobaczył nad sobą rozwśsiekloną twarz o- 
prawcy z podniesioną pałką, Dziecko to musiało nie- 
jednokrotnie słyszeć ową, powiedzmy bajkę o mordo- 
waniu katolickich dzieci przez żydów, na pewne więe 
ta bajka wyraźnie stanąć musiała mu przed oczyma 
w chwili, gdy się spostrzegło skrępowanem i zawie- 
szonem na haku w Żydowskim, zamkniętym domu 
rzeźnika. I kto wie, czy nie byłoby zginęło w rę- 
kach kata, gdyby jęki męczennika nie doszły uszu 
bawiących się opodal dzieci, które przywcłały na po- 
mot przechodzącego właśnie urzędnika p. Kruszyń- 
skiego. Ten położył tamę dalszym dziócka męczar- 
niom, a pytająe żyda, za co tak dziecko męczy, ©- 
trzymał cyniczną odpowiedź, że użył tego sposobu 
dla zbadania prawdy. To jest fakt nagi, a jako ko- 
mentarz to jedynie dodać możemy, że żyd, który w 
szabas, gwoli pogwałeenia święta, nietylko nic robić, 
ale nawet podpisać się nie ośmieli, znalazł przecież 
jakąś wymówkę na uspokojenie swego sumienia, gdy 
mu chodziło o skonstruowanie tortur dla chrześcijań- 
skiego dziecka. Mamy prawo żądać, aby władze tą 
sprawą zajęły się tak gorliwie, jak sprawą Arate- 
nówny. 

Długowieczność. W wiosce Uzimie obok Stani- 
sławowa zmarł w ubiegłą niedzielę włościanin Piotr 
Harasymowiez, przeżywszy 104 lat. 

Demonstracja studentów przeciw następczyni 
tronu w Neapolu. Dnia 26 b. m., podczas przejazdu 
następczyni tronu w Neapolu, obok uniwersytetu li- 
czna grupa studentów republikańskich wykonała de- 
monstrację, poczem przyszło do zaciętej bójki pomię- 
dzy studentami republikańskimei i anarchistycznymi. 
Bójka ta przeniosła się do sal uniwersyteckich, po- 
czem uniwersytet aż do dalszych zarządzeń wyższej 
władzy zamknięto. 

Syn Crisplego. Urzędowy włoski organ sądowy 
ogłasza wyrok, wydany na syna byłego premiera 
ministrów Crispiego, Ludwika. Motywa wyroku za- 
wierają charakterystykę młodzieńca, godnego swych 
przodków. Ludwik Crispi dostał się do domu popra- 
wy za naruszenie czci i obowiązków honoru. Opu- 
ściwszy nieprzyjemny zakład, oddał się Crispi roz- 
wiązłemu życin, zaciągał długi, cały czas trawił na 
kartach i romansowaniu Z płcią piękną. W domu 
hrabiny Cellere doszedł do takiej poufałości, że dy- 
sponował o wszystkiem i nieraz porządnie obił piękną 
damę. Crispi miał klucze do bramy pałacu i do a- 
partamentów hrabiny. Kilka dni przed spełnieniem 
kradzieży polecił hrabinie, aby kosztowności swoje, 
wartości 30.000 lirów, przechowywała nie u jubilera, 
lecz w domu. W dzień kradzieży otwarł okno mie- 
szkania swej bogdanki, aby ułatwić rabusiom wtar- 
gnięcie. W kołach prawniezych nie wierzą w winę 
Crispiego, choć przyznają mu epitet skończonego łaj- 
daka. W tych samych kołach wiedzą dobrze, że 
Ludwik nie był pierwszą miłością historycznej hra- 
biny, a Cavalotti nie jest ostatnią. Pocichu mówią, 
że Cavalotti, wróg starego Crispiego, namówił hra- 
binę do wniesienia doniesienia a w całej sprawie do- 
patrują się machinacji czysto politycznej natury. 

Koniec Anglji. Pod takim tytułem franenski mie- 
sięcznik „La Monde Illustré“ zamieścił fantastyczny 
opis wojny angielsko-francusko-rosyjskiej, zakończonej 
pogromem Anglji i zniknięciem jej z widowni polity= 
cznej Enropy. 

Wojna fantastyczna rozgrywa się W Afganistanie. 
Powód do niej dał inspirowany przez Anglję napad 
na stację Kuszka i zamordowanie kilku urzędników. 
Rząd rosyjski zażądał zadośćuczynienia od emira af- 
gańskiego. Depesze szyfrowane biegną z jednego koń- 
ca Świata na drugi, dyplomaci naradzają się. Jene- 
rałowie Roberts i Kitchener otrzymują wezwanie do 
natychmiastowego powrotu. Wystawa paryska Świeci 
pustkami. W Petersburgu po długich, 6 dni trwają- 
cych naradach, zdecydowano się na wojnę. Wystawa 
zostaje zamknięta, 


obrazy olejno malowane, 60/1 metr. na płólnie, za 40 K., na 85 i długi 1 m. 86 ctm. na grubej 
blasze za 160 koron. 


(na krzyż) rozmaitej wie'kości, Obraz na płótnie 158/85 ctm. Chrystus na krzyżu (kopia kaplicy Po- 
tockich na Wawelu) 1 wiele innych C©brazÓwW — poleca 721 


Specjalny skład artykułów dewocyjnych 
w Krakowie, plac Marjacki L. 8. 
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Połączona flota rosyjsko francuska przepływa koło 
Gibraltaru, który nie jest w stanie oprzeć się takiej 
potędze. Angielska flota bombarduje Marsylję. Wojska 
angielskie wylądowują we Francji; po zaciętej bitwie, 
stoczonej pod Grandville, odrzucone zostają ku morzu. 
Rosja zajmuje Herat. Menelik zatyka sztandar fran- 
euski w Faszodzie. Ezipcjanin zabija w Kairze lorda 
Cromera. Powstanie w Indjach. Bitwa pod Kanda- 
chara z udziałem słoni. Śmierć jen. Robsrtsa. Wielka 
bitwa morska na 2 morzach: w kanale La Manche 
i w pobliżu Irlandji. Przybycie eskadry franenskiej 
do Qapenstown. Marszałek Jamond wkracza na czele 
armji do Londynu. Proklamacja Rzeczypospolitej w 
Dublinie. Książę Walji i głównodowodzący armją an- 
gielską dostają się do niewoli. Podpisanie pokoju w 
"Westminsterze 25 października 1900 r. 

A warunki ?... Obejmują 200 paragrafów, z któ- 
rych każdy pozbawia Anglję części rozległego jej 
państwa, a wszystkie razem odbierają jej samodziel- 
ność polityczną. Zdobyczą dzielą się wszystkie pra: 
wie większe mocarstwa; lwia pi dostaje się Fran- 
cji i Niemcom. Rosja zastrzega sobie jedynie wraz z 
Francją i Niemcami protektorat nad Indjami. 

Przytoczywszy powyższy opis, „Now. Wrem.* za- 
znacza, że kiedy przyjdzie dzień rozprawy z Anglją, 
świat zobaczy wojnę znacznie większą, aniżeli ta, 
urodzona w wyobraźni pisarza franeuskiego. 


Konkurs na posadę lekarza okręgowego w Horożan- 
mie wielkiej rozpisuje Wydział Rady powiatowej w Rud- 
kach; płaca 1400 koron, ryczałt na objazdy 600 k.; ter- 
min do 15 kwietnia. 


Gtabryelski (Krzysztefery, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petref 
x mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr. 
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„GŁOS NARODU: 


Szanownych prenumeratorów prosimy uprzej- 
Ae wczesne wznowienie przedpłaty, która wy- 
aosi : 


W Krakowie : 


do końca roku . koron 24:— 
n l lipca . s s 3 8:— 
za kwiecień "1 b 2:70 


Na prowincji : 


do końca roku . koron 30:— 
„ l lipca . a 10— 
za kwiecień . . 5 3:40 


Prennmeratorowie Głosu Narodu mogą o- 
trzymać po zmiżonej cenie „Mody Paryskie“, 
wraz z dodatkiem powieściowym za 1 koronę 
80 hal. kwartalnie, 7 kor. 20 h. rocznie. 


Każdy nowo przybywający abonent „Głosu Na: 
rodu“ otrzyma bezpłatnie początek nader zajmu- 
jącej powieści na tle dziejów Słowiańszczyzny na 
rubieży XIV i XV stulecia przez Bohdana Jadę 
Ronikiera pod tyt. „Alma Mater“; nadto początek 
wychodzącej w dodatku tygodniowym powieści Bret- 
Harta na tle stosunków w Kalifornii pod tytułem 
„Gabrjel Conroy“ za dopłatą 30 hal.; o ile zaś 
zapas starczy, początek drukującej się na szpaltach 
„Głosu* powieści Alfonsa Debrie, osnutej na tle 
sprawy Dreyfusa p. t. 

ZDRAJCA 
za dopłatą 30 halerzy. 


„Nadto za dopłatą 60 hal. każdy nowoprzyby- 
PAY, abonent otrzyma początek romansu Lwa 
hr. Tołstoja, drukowanego w feljetonach Głosu 
pod tyt.: 

„WSKRZESZENIE” 

_Nowoprzystępujący prenumeratorowie nabyć 
mogą odbitki z drukowanych poprzednio w Głosie 
powiesci po następujących cenach: 

LEGENDA ZAMKU KESZEMARK, 


opowięść przez Wincentego hr. Łosia, 
za cenę 30 hal. 


KLUB PICKWICKA, 
hnmorystyczna powieść Karola Dickensa, 
za cenę 1 kor. 

BRAT WILKÓW, 


bajka na tle podań indyjskich przez Ru dyar- 
da Kiplinga za cenę 20 hal. 


Z OSTATNIEJ CHWILE" 


WIADOMOŚCI NADESZŁE W NOCY. 


Powiększenie floty niemieckiej, 


BERLIN 29 marca. (Tel. B. Kor.) Obrady 
komisji parlamentu niemieckiego nad rozmiarami 
i koniecznością powiększenia floty, prowadzone 
były poufnie. Szczegóły obrad nie są znane. 

Sekretarz stanu dla spraw zagranieznych Bii- 
low oświadczył, że chce jeszcze raz podnieść wy- 
łącznie obronny charakter przedłożenia wobec 
wszystkich mocarstw. 

Niemiecka polityka daleka jest od zaczepnych 
tendencyj. W parlamencie i w pewnej części prasy 
podnoszony bywa nawet zarzut, że zagraniczna po- 
lityka jest zbyt ostrożna. Zarzut ten jest równie 
nieuzasadniony, jak zarzut fantastycznych planów 
i nierozważnego postępowania. 

Niemiecka polityka zmierza do celu utrzyma- 
nia pokoju i ustrzeżenia godności państwa. 

Do tego potrzeba nietylko dyplomatycznej 
rozwagi, lecz także dostatecznej miary materjal- 
nej potęgi. Słabość jednego zachęca drugiego do 
nadużyć. 

Mowca stoi ciągle na stanowisku, że jest rzeczą 
w wysokim stopniu haniebną, dla błahych przyczyn 
wywoływać wielką wojnę. Należy się jednak 
rachować z możliwością że mogą być czynione 
próby wyrządzenia Niemcom zniewag, których 
lud taki, jakim jest niemiecki, nie mógłby ścier- 
pieć i których on, hr. Bülow, ze swojej strony 
także nie myśli przyjąć. 

Od lat 1870—1880, w których Bismark uwa- 
żał za wystarczającą małą flotę, stosunki znacznie 
się zmieniły. Z rozwojem handlu i niemieckich 
przemysłowych, zamorskich interesów, zwiększyły 
się polityczne zakresy, na których może przyjść 
do starć. 

Jeżeli Bismarck jeszcze 1885 r. uważał za 
wystarczającą niemiecką flotę, któraby się siłą 
mniej więcej równała amerykańskiej, to odmien- 
ność teraźniejszego i ówczesnego położenia tem 
się uwydatnia, że tymczasem właśnie także Sta- 
ny Zjednoczone zerwały z dawniejszą tradycją 
i wzmocniły bardzo swoją siłę morską. 

Również i angielska polityka zmieniła się od 
tego czasu. W latach po roku 1870 i po roku 
1880 trzymała się zasady nieinterwencji. Obe- 
enie prąd imperjalistyczny w Anglji coraz wię- 
cej zyskuje gruntu. 

Jedną z głównych trosk niamieckiej polityki, 
jest utrzymywać dobre stosunki ze wszystkiemi 
mocarstwami. Samo się przez się rozumie, że jest 
to tylko możliwe na podstawie pełnego odwza: 
jemnienia i wzajemnych względów. 

Oficjalne stosunki są wszystkie jak najlepsze; 


| ale minęły już czasy polityki gabinetowej. Na- 


miętności ludów występują coraz bardziej na 
plan pierwszy jako wpływowy czynnik. Dlatego 
jest rzeczą niezbędną materjalne środki decydn- 
jące o potędze Niemiec powiększyć dla ubezpie- 
czenia pokoju. 


Sytuacja w Południowej Afryce. 


LONDYN 29 marca (Tel. pryw.) 

W piątek zmarł w szpitalu nad rzeką Mod- 
der angielski jenerał-major sir Edward Wood- 
gate wskutek rany, którą odniósł dnia 24 sty- 
cznia pod Spionkop. Ułamek granatu zranił je- 
nerała w czoło powyżej lewego oka. Bezpośre- 
dnim powodem śmierci był atak apopleksyjny. 

Z Maseru donoszą z d. 26 b. m.: Nieznaczny 
oddział angielski zajął Ladybrand, pobiwszy 
przedtem forpoczty boerskie. Później jednak u: 
derzyła na Anglików znaczna liczba Boerów i 
zmusiła ich do odwrotu, który wykonali w po- 
rządku, wziąwszy do niewoli naczelnika okręgu. 
Jak się zdaje, zamierzają Boerowie tak długo 
powstrzymywać pochód Anglików, aż tabor boer- 
ski, który zdąża do Senekal, dojdzie do miejsca 
przeznaczenia. 

„Sussex Daily News* twierdzą, że książę 
Norfolk udaje się do Afryki Południowej nietyl- 


"ko po to, aby objąć komendę regimentu ochotni- 


ków „Sussex“, ale także, aby przyjmować ewen- 
tualne propozycje pokojowe Boerów. 

Według ogłoszeń admiralicji od 1 do 22 mar- 
ca wysłano do Afryki 889 oficerów i 25.720 lu- 
dzi. Od 9 listopada wysłała Anglja z kolonjami 
do Afryki Południowej 138.231 zołnierzy. 

Nowojorski „Morning Journal* zamieszcza na- 
stępującą wiadomość: C. Vanderhoog, przedsta- 
wiciel Transwaalu w Waszyngtonie i Baltimore, 
otrzymał od rządu transwaalskiego informację, 


Apteka E. Hellera 


Skład materyałów aptecznych. — Kraków, Grodzka 23 py, 


że Anglicy walczą już dość dawno z kobie= 
tami boerskiemi. 

W oficjalnej liscie strąt Boerów aż de 15 
stycznia znajduje się 14 nazwisk kobiet, zabitych 
lub ranjonych od kul angielskich. Wiek najmłod- 
szej wynosi 13 lat, najstarszej lat 29. Ile kobiet 
zginęło od 15 stycznia, na razie niewiadomo. 


LONDYN 29 marca. (Tel. B. K.). 

„Daily Chronicle“ donosi, że cała okolica na 
zachód od Kimberley aż po Kenhardt znajduje 
się w powstaniu. 

Telegraficzne połączenie między Bloemfontein 
a Kimberley, jakoteż między Bloemfontein a 
Springfoutein przecięto. French cofnął się. Od- 
cięcie korpusu Oliviera, posuwającego się od 
rzeki Oranje ku północy, nie ma żadnych wido- 
ków powodzenia, albowiem wobec z wszech stron 
zjawiających się oddziałów boerskich, koncentra- 
cja głównej armji w Bloemfontein jest konieczna, 
jakoteż zapewnienie połączenia zagrożonej linji 
kolejowej Kimberley-Oranjestation. 

Zwłokę w przewiezieniu wziętych do niewoli 
Boerów na wyspę św. Heleny, tłomaczą pogróżką 
Kriigera, że w tym wypadku zemści się na jeń- 
cach angielskich. 

Jenerał Prieslow, były komendant dystryktu 
johannesburskiego, który za wiedzą Kriigera co- 
fnął się na awoją farmę, został przez żandarmów 
johannesburskich przyaresztowany i przyprowa» 
dzony do Pretorji. 

„Times* donoszą z Petersburga, że Rosja na 
prośbę Kriigera odpowie odmownie. Gdyby pro- 
sba prezydenta została była doręczona przed de- 
klaracją Sałisburego, byłaby mogła liczyć na 
załatwienie ze strony Rosji; teraz jest to rzeczą 
niemożliwą. TY 

Biuro Reutera donosi z Laurenco-Marquez 
pod datą 28 b. m. o śmierci jenerała Jouberta. 

Gubernator Milner przybył do Kapstadtu. 

Według wiadomości, nadeszłych z Upington, 
przybył tam wódz powstańców Steenkamp z 800 
doskonale uzbrojonymi ludźmi. Powstańcy uzbro- 
jeni są po większej części w karabiny Martinie- 
go i mają poddostatkiem amunicji. Drogi są te- 
raz trudne do przebycia. Zdaje się, że przejście 
przez rzeki będzie połączone z wielkiemi trudno- 
ściami. 

Z Pretorji donoszą, że Joubert zmarł na cho- 
robę żołądka. W całej Pretorji panuje głęboka 
żałoba. Jenerał Delarey także zachorował. 

W Mafeking 20 b. m. wszystko jeszcze było 
bez zmiany. 

Biuro Reutera donosi z Laureneo-Marquez 
pod datą 26 b. m.: Według doniesienia johan- 
nesburskiego dziennika „Diggers News“, urząd 
w Pretorji otrzymał wiadomości z dnia 21 b. m. 
według których jenerałowie boerscy Grobler i 
Ollivier, którzy niedawno z Norvalspont i Storm- 
berg w pobliże Thabachu przybyli, dostatecznie 
posunęli się już ku północy, aby nie obawiać 
się odcięcia. 

Oczekują, że wojska, które opuściły południo- 
wą część państwa Oranje, niebawem przybędą 
do Wynburg. Za kilka dni jenerałowie Grobler i 
Olivier połączą się z jenerałem Devetem, wobec 
czego zjednoczone wojska boerskie będą mogły 
stawić bardzo silny opór lordowi Robertsowi. 


LWÓW 29 marca. (Tel. B. K) W imieniu 
namiestnictwa wyjeżdża na pogrzeb $. p. Zie- 
miałkowskiego, który odbędzie się stanowczo W 
Wiedniu, wiceprezydent namiestnictwa, dr Lidl. 
Jutro udaje się do Wiednia delegacja Sejmu i 
Rady m. Lwowa. 

WIEDEN 29 marca. (Tel. B. Kor.) Cesarz 
zarządził, aby w siódmej klasie rangi wypłacana 
była płaca 6000 koron rocznie najstarszym rangą, 
to jest czwartej części oficerów tej rangi, du- 
chownych wojskowych, audytorów i lekarzy woj- 
skowych. Zarządzenie znajduje także pełne za- 
stosowanie do osób, służących w obronie krą- 
jowej. > 

WIEDEN 28 marca (T. B. K.). Wdowa po 
$. p. Ziemiałkowskim ofiarowała na bibljotekę 
polską w Wiedniu kwotę 18.000 koron. Wdowa 
prosi także, aby zamiast wieńców, złożono na ten 
cel składki. 

CHOJNICE 29 marca (Tel. pryw.). W spra- 
wie mordu rytualnego udał się tu z Berlina 
urzędnik kryminalny, aby prowadzić na miejscu 
poszukiwania. W sprawie tej nie wyszło na jaw 
nie nowego. Wzburzenie we wszystkich war- 
stwach ludowych jest ogromne. 


Wina lecznicze na bardzo staro) maladze wszystkie gataaki (1 zł. 2U et) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (paziet 20 ct.) 
Wszystkie specjalności krajowe i zagraniczna snencja łopianowa .& 
porost włosów. znany środek 

ta dentolinowa do zębów, bez mydła, antyseptyczna (uba 32 et.) 


Poleca i wysyła odwrotną pocstą nie licząc opakowania: Tran świeży z Bergem, flaszka duża 50 ct 7% 
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Anteni Zarembski J AN KU BRYC HT An I Eleganckie Urządzenie. 


zy chrześcijański czeski skład Kawy i Herbaty 
PRAGA, Mala Strana, Tržiště === 


w Tyczynie koło Rzeszewa sprzedaje i wysyła na Salonu 
więta pyszne i tanie zaraz do sprzedania. 


WĘDLINY Z K] Liczba czeku poczt. 842.635. Założony w roku 1878, Wiadomość: al. Nad Rudawa, 
1 kilo K a) Rom 140 kot w | Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić WPana, że kawa obecnie |Nr. 2! sze ptr. ___946 3 3 — 
A e a E ; podrożała, a wkrótce ceny jeszcze się podniosą; w interesie więc Apteka Dobczycach 
1 „ szynki wędzonej . . . « . . 1:80 Pańskim leży, ażeby dopóki mój zapas starczy, zaopatrzył się w jak naj- 
pocztą opłatnie. roszę spróbować, aby sig pe k i] p d Szuka 945 33 
konać, że tanio i dobre. 99023 wię SZzą 1 ość awy po awnej cenie. „R ; 
Połeca mianowicie wyborne gatunki kawy: MAGISTRA p | 
jś kę O zp sę 4 Kampinas grubo ziarniste) . ... . « « 1 « 1. . 5 kilogr. złr. "Pe l JęGi0 GLIGM.. 
przyjścia w posiadanie Kamienicy. Laguaira silna aromatyczna , . < « « « + 4 1 1 = „ ?7— MOE, PRA 
cnn WODOCI Copen o pięknym zapachu . s « - « « « + . . non» „a Antoni Schulz 
Kamienica w Śródmieściu Zamówienia 5 kilogram. posyła się framco za pobraniem pocztowem do każdej stacji pocztowej. i | © Krorowie, l, Szewska Nr. 18 
z oficynami i ogrodem, nadającym się pod budo- Cenniki na żądanie darmo i franco, 583 6 10 poleca swe dobre i naturalne 


wę, przynosząca rocznie koron 8.800, jest pod na- 


d t kami z małym stosunk j ie Wi 
a e m E i 0 ADJEOY Oedenburgskie Wina 
Rudolfa Horliezki w Krakowie pl. Marjacki Nr. 1. Z a C a ka ntor zyst a handlowy e. = 50, 65, 75 ŚM i 4 -a 
0033000000 z ukończoną szkołą zolniczą i i praktyką, Morawiak, = 


biegły w książkowaniu, rachunkowości oraz kore-| czerwome to 55, 65, 80 cnt. 
[Specialista Gorsetów! o T U Więc, c, Bil spondencji polskiej i niemieckiej, przyjmie stosowną] i 1 złr. butelka. i 
z Pragi iou 


posadę w większem mieście lub biurze fabrycznem. 


nym większą kaucją, szuka posady lub ad-| Jest on katolik, ślązak, liczący lat 35. Listy adre- W beczkach znacznie taniej.. 
Kraków, Grodzka 4 


ministracji poręczającej w Galicji lub Królestwie é dł $6* do Działu = 
Polskiem. —Zgłosonia w blurzo komie. Inform, sowsć naley pod godiem gdymiemnośś do Di |POCZtA Krynica. 
pcha dh | ||| p s: dja a bd 
poleca Nowości każdego ro- 
dzaju damskich i dziecinnych 


Wł. Jaworskiego w Krakowie przy, uliey M zukojęsnarać Gu, „932. 
Gorsetów 


Grodzkiej Nr. 30. 1016 3 
Gorsety do prostego trzyma- 


Dla cierpiacych na płuca i gardło Jk. HE IEJS EKSPE DYTO RA 
nia się, jakoteż hygieniczne 


cenie 40 kr, 70 kr.i 1 A. do 


l- 
z 
ią uznawać 


tylko butelki z tą marką jako wyrób erygina 


” 
33 36 


UBTEPAU UU-F SUUMOTUOAd T 
3687 


Sprzedaje się gorsety pod praag ą. 
Kotwica. 


j 
h 
| 


LA H | 
astmatyków i chorych na krtań! od 1-go Maja. 
p chce z swoich cipis płuc albo krtani, choć- aaia 
y najuporczywszye — kto chce z swej astmy, 
choćby najbardziej zastarzałej i i pozornie nieuleczal- Oso ba Młoda 
nej, raz na zawsze się pozbyć, ten niech pije znająca się dokładnie na gospo- 
darstwie wiejskiem, umiejąca pię= 
knie szyć, poszukuje posady od 1 
szury darmo, Tylko prawdziwa od A. Wolffsky 
Berlin 37, Welssenburgstr. 79. 468 
do wyrównania mieró wno | 
zbudowanych osób. Rutynowany Buchalter 
Obstalunki z prowincji odsy- T 
łam odwrotną pocztą. |= i korespondent ME 
04500430643000080000008R08 | vladający w słowie i piśmie językiem polskim i przy stacji kolei, w ob- 
szarze 120 i 230 mórg 
ziemi I-szej klasy, wraz: 
z budynkami, 
ma do sprzedania. 


Herbatę na chroniczne cierpienia płue 
i szyji A. Wolffsky'ego. 
E kwietnia Se: Łaskawe zgłoszenia. 
Tysiące podziękowań stwierdza wielką siłę leczni pod „S. zé poste, rest, oin: 
= niemieckim, obznajomiony z wszelkiemi czynno: 

ik ściami biurowemi, człowiek stateczny, posiadający 
otrze ny gro ni chlubne świadectwa, pragnie zmienić obe- 
ceną posade na inną, ktorą mógłby objąć każdej 


czą tej herbaty. Pakiet na dwa dni 75 ent, Bro- 
7 kilometrów od Krakowa, 
(pomolog), obeznany dobrze z prowadzeniem drze- | chwili, — Informacyj można zasięgnąć na miejscu, 


powszechnie ulubionego órodka 
Apteka Richtera pod złotym lwem w Pradze. 


3 
5 
3 
z 
E 


nabycia we wssystkieh aplekach. Pago 


ołeranie; po 
apteki 


za w wieku lat, mogąca O RO X RE obeenie pracuje. c ` 
tychmiast. — głoszenia o działu (si zo UJ resu udzieli Dział inseratowy z a- 
Narodu“, rodu“ w Krakowie, 944 3 4 Jan ==] | Jan Strycharski 


EA AAAA AAAA 
Skład Główny || m” Woda Mineralna "u" 


on yi? | ONDRZEJOWSKA” 


| U fedne i wysyła 


Wodę Ondrzejowską Stołowa (Andersdorfska) Lecznicza 


Naturalna Szczawa Alkaliczna 
ze zdroju Marji Teresy w Ondrzejowie w Sudetach. 


Najlepszy i najtańszy stołowy napój orzeźwiający. 


w Butelkach 
objętości: 150, "o, "Ao 


Litra. 
POPYT ZD W colach leczniczych używana z wielkiem powodzeniem — w katarze 
. t i zaflegmieniu, chr i t. p. 
lL Na sprzedaż żołądka, braku apetytu, influenzy, kaszlu, zafiegmieniu, chrypce i t. p 
TN 
utrzymują również UWAGA! 
W KRAKOWIE: Wiele zapytań co do terapeutycznej wartości tej od 200 lat znanej i używanej 
K. Wiszniewski, Apteka, Szczawy Ondrzejowskiej w stosunku do >(Giesshiiblera« i > Emskiej< wody, znajdą naj- 
. . lepszą odpowiedź w porównaniu wyniku analiz, dokonanych przez Dra E. Ludwiga, Dra 
BR with Droguerja, Schneidera i Dra Struve. 
r =p tę. + FR FE, o MTT | Bole jako Sole jako bezwodne | 
A. Chociszewski, W 10.000 częściach poj. węglany| | dwuwęglany | 
J. Konopnieki, | Glesshtbler |Anderdorfska|  Emska 
J. Kijak, | Alkalia, Sód, Magnezia, Wapno EIA G E | 18.855 | 19.093 | 15.180 
Sh Zelaza, Mangan = 0.477 0.359 0.026 
Rehman & Hendrych, Kw. siarkowego i połączeń oblorowych (Soki k kuch. l. et. 1.566 0 084 11.081 
Porzycki i Gawlas, Części ziemnych . . |__ 0.026 0.001 | 0.194 
| A, Frass Suma części stałych". „ało das kol. DARE 19.537 26.481 
J B Znaczna nadwyżka wolnego kwasu węglowego (22.8579) i odpowiedni sto- 
W PODGOÓRZU: sunek składowych części mineralnych, siłom trawienia żołądka bardzo korzystny, — czynią 


Ill Szczawę Ondrzejowska przedewszystkiem bardzo przyjemną do picia stołowego. 


K arski 1 Spółka 
aezmar p , Przewyższaąa wszystkie Wody mineralne. 


Kolloros, Restauracja. 


YGL Do gee w Głównym Sadzie Kraków, Jagiellońska 7, | 


oraz u obok e PKN DAA firm. Wysyłki na prowincję odwrotnie. 
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posiadający w mieście prowinejonalnem realność 
«wartości do 40.000 kor. z małym długiem, chciał- 
by wejść w związek małżeński z panną 
do lat 21, z jakimś posagiem, prosi więc o danie 
mu do tego sposobności listownie pod adresem: 
aN. G.“ poste restante Tarnów. Rzecz traktowana 

serjo — dyskrecja poręczona. 101313 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


i handel nasion 


poleca w najlepszej jakości z poręczeniem 
za czystość i siłę kiełkowania: 
gospodarcze, 
leśne, 
warzywne, 7 
kwiatowe, 
SZCZEPY DRZEW OWOCOWYCH, $ 
KRZEWY OWOCOWE, 
DRZEWA i KRZEWY OZDOBNE, 
Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY 
Cennik lllustrowany, w którym przy każdym 
artykule podaję sposób hodowli — nadsyłam 


i w Krakowie, Suklennice L. 15 116 
NASIONA 
ekonomiczne, | 
CEBULKI i BULWY KWIATOWE, Și 
RÓŻE wysokopienne i krzaczaste, 
ogrodnicze. 321 2630 
na łaskawe żądanie darmo I opłatnie. 
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CERATY3 


na meble i stoły 


gładkie w arabeski, kwiaty, imitu- 
jące marmur, orzech itp., oraz 


Płótno gumowe 


dla dzieci i chorych, 


jakoteż: obrusy ceratowe m 
stoły jadalne, w najrozmaitszej 
wielkości, tacki eeratowe pod 
lampy i pod różne przedmioty ga- 
lanteryjne, woreczki gumowe 
na gąbki, koronki ceratowe 
do przyozdobienia pułek w kre- 

densach, 914 10 8 


mimo podrożenia — polecają po 5 


dotychczasowych cenach w wiel: 
kim wyborze 


PORĘBYKI i ZIMLER 


W KRAKOWIE. 
GIGO GO 


„ WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


"Młody mężczyzna |QRSRERGRGR0GA 0 TOROTE 


Mg” Co drugi los wygrywa! ŒE 


WIELKA 


1 wartości 50.000 koron 
gda, wapo 10.000 
srt A 5.000 

KA 48 2.000 , 
10 AJĘ x, 1.000 , 


"UNE FRANÇAISE 


pouvant disposer de plusieurs heures, dé- 


f {siro trouver une famille qui donnerait une 


petite chambre meublée en échange de le- 
cons. Adresser les demandes. Leçons de 
français. Bureau du journal Nr. %. c96 


ROZPACZ! 


ERO Ć 


Na twardem łożu leży kaleka złożony chorobą od 

łat sześciu, boki jego odleżałe. To mąż słabowitej 

żony i ojciec 3-ga drobnych dz'atek, pozostających 
bez utrzymania. 

Gdy świat przeklętym został na zawsze nieo- 
mylnem słowem Chrystusa, towarzystwem wybo- 
rowem Sercu Jego najmilszem, są biedni, cierpią- 
cy, pokorni i maluczey, „Wy jesteście przyjaciołmi 
moimi* mówi On. Więcej jeszcze robi, bo w ich 
istotę wciela się, a bramy niebios tym tylko otwie- 
ra, którzy byli dobroczyńcami biednych. „Coście 
uczynili dla jednego z tych opuszczonych, toście 
dla mnie uczynili“, 

Przeto ten biedny kaleka. zwraca się do Sere 


BaF Cena losu 2 korony. TTE 

NB. Na przesyłkę pocztową należy dołączyć więcej o 40 halerzy. 
Do nabycia w Dziale inseratowym „Głosu Narodu“ Kraków, 
ulica Jagielońska Nr. 7. — Adresować prosimy wprost. 


LOTERJA 


PRZEDMIOTÓW WARTOSCIOWYCH 


na rzecz budowy Zakładu Salezyańskiego rzemieślniczo- 
nankowego na biednych dzieci i sierot w Oświęcimiu. 


Loterja obejmuje 1.000.000 losów — a 500.000 wygranych. 
GŁÓWNIEJSZE WYGRANE: 


15 wartości po 500, koron 
Ska — 2 fa zoos 
SONAS 3 200 „ 
PSO >3 á 100 
| reszta niżej stu koron. 7 


A i3377 


Cananen 


MIESZKANIA 


z zaprowadzonemi wodociągami przy ul. Kar- 
mielickiej L. 46: 

5 pokoi, przedpokoi, kuchnia i stancja dla 
służby, od 1-go lipca, I sze piętro. 

5 pokol z balkonem, przedpokój i kuchnia 
na III piętrze od 1-go lipca. 

2 pokoje, przedpokój | kuchnia parter, 
od 1-go kwietnia b. r. 805 5 6 


Wiadomość tamże. 


10 kilomtr. od Sędziszowa 
Folwark 


Ę mrg., w czem 200 dobrej roli, 26 
łąk, 20 lasu częścią grubego (21/, mm. 
chmielnika) w własnym zarządzie, z do- 
brymi budynkami, — inwentarzem żywym 
i martwym, obfitym, 80 q. ozimin zasia- 
nych — jest jak stoi i leży, wraz z całem 
urządzeniem i meblami za 40.000 złr. 
do sprzedania. — Dług bank. 26.000 


litościwych o łaskawe choćby majskrom-|z ratą roczną 1.400 złr. z amortyzacją. — 


niejsze datki, które proszę przesyłać do Dzia- 
łu inseratowego „Głosu Narodu“, pod znakiem: 
„dla Kaleki''. 931 


WIOSKA. 


przy szosie, 243 m. obszaru, w tem 128 m. ornej 
pszennej ziemi, 20 morgów łąk słodkich dwuko- 
śnych, 96 m lasu z budynkami, zasiewami, in- 
wentarzem żywym i martwym do sprzedanią. 
Po banku 16.000 złr, może zostać pr:y hipotece 
do 10.000 na mierny procent. — Wiadomość u 
Jana Strycharskiego w Dziale inseratowym „Głosu 
Narodu“ Kraków, Jagielońska Nr. 7. / 7044 4 


Handel Skór œ 


ANTONI MARKIEWICZ i $° 


w Krakowie, ul. Florjańska 29, 


otrzymał na skład od Braci Bar- 
tik w Tarnowie, wszelkiego rodzaju 


PILNIKI i RASZPLE 


dla PP. Szewców, Kowali, Ślusarzy itd. 
oraz przyjmuje stare do wymia- 
ny i nasiekania. 


Cegielnia Parowa 
Franciszka Polaka w Jaśle 


poleca dreny od 11/, do 5 cali średnicy, 
dachówłzę fason francuski, posadzki 
icementowe, naturalne i kolorowe. 818 


OWC") 
7 rke 


jacem działaniu na żołądek przy 


Cena flaszki 40 centów. — podwójnej 70 centów. 
Zwracam ponownie uwagę na to, że powyższe krople żołądkowe często są fał — 
Więc uważać na powyższy znak ochronny z podpisem c. Brady, i a e rg ŻE 
powyższej marki ochronnej z pedpiszm ©. Brady, jako nieprawdziwych, nie kupować. 


Krople żołądkowe aptekarza ©. Brady 


(dawniej Mariaceliskie krople żołądkowe) 


są zapakowane w czerwonych 6 = fok — i mają jako znak ochronny obraz Matki 

ja z znakiem ochronnym musi się znajdować taki podpis: 
Składniki sa podane. — Krople żoładkewe są do nabycia W; M tilio 
D "WO" O GCZC | 


Boskiej Mariacellskiej, Pod 


BRADE'G60 


krople żołądkowe 


(przedtem Mariacellskie krople) 


ra sporządzane w Aptece „zum König von Ungarn“ KAROLA BRADEGO 
w Wiedniu l., Fleischmarkt 1, 
Piaty od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzajacem | wzma 


Kapitał potrzebny 10 000 złr. — Wiado- 
mość: Jan Strycharski. Kraków. 65900 
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ADMINISTRACJA AKCYJNEJ GARBARNI 


. w Rzeszowie 
chętnie kupi od każdego właściciela 
ziemskiego słtóry krowie, końskie 


i cielęce, płacąc za nadesłany towar 


go tówką. 948 50 


cnla- 
złem trawieniu i innych dolegliwościach żeładka. 


Ę oh 
worów nie majacyo 


2638 


GAGERp | 


„GŁOS NARODU*. 


cj 


Biuro ogłoszokh 
i wynajmu mieszkań 


Wi. Grabowskiego 


Kraków, ul. Gełękia 14 
POLECA 725 


Różne mleszkania Zakopane „Gra- 
bówkać, W razie żądania z wi- 
ktem i usługą. Wiadomość na 
miejscu, 

Piwmica Pijarska 21, Szewska 
8, Florjańska 10, Poselska 9. 
Stajmia 1 wozownia: Stachow- 
skiego 101. Kanonicza 16. Kru- 

pnieza 11. Kapucyńska 5. 

Sklep Mały Rynek 5, św. Jana 
%,18 i 13, Rynek 11, Szewska 
8, Szpitalna 7, 40 i 36, Miko- 
łajska 5, Słowiańska 2, Poselska 
9, Grodzka 48, św. Filipa 2, 
Florjańska 5 i 38, św. Anny 4, 
Sławkowska 8 i 21, Długa 39, 
św. Krzyża 3, Stachowskiego 85. 

Pokój z meblami iub bez; Gro- 

dzka 140I p., Florjańska 13 i 

10 Ip, 33 1 32 11 p, św. Gor- 

trudy 7 IIp., Slak 31 I p., Długa 

34 II p., Wolska 21, 22 Ip., Ra- 

dziwiłtowska 21 II p., 19i 17 par. 

plac Kossaka 8 I p., plae Grobla 

15 H p. Retoryka 10 II p., Czar- 

neckiego 1511 p., Gołębia 160p- 

pokoje z przedp., z meblami 
lub bez: Studencka 2 JI ptr. 

i 25 I p., Lubicz 21 H p., Wol- 

ska 30 II ptr, Basztowa 9 

Hi p. Nad Rudawą 21 I p., 

Garncarska 5 part, Warszaw- 

ska 3 II p. Szlak 18 II p, 

Pokój, przedp. i kuchnia: Ry- 
nek ILIp. Stachowskiego 101 
JI p., Mikołajska 10 I p., Szlak 
31 part. 


P 

2 pokoje, przedp. i kuchnia: 
Basztowa 4 LI p., Grodzka 5 IT 
P» Biskupia 8 I p, Stachow- 
skiego 82 II p., Wolska 7 I p., 
Starowiślna 16 I p., Retoryka 
12 II pa Rakowicka 17 I p., Dłu- 
ga 9 Ip, św. Krzyża 5 H p., 
Loretańska 12 I p. 

3 pokoje, przeup. i kuchnia: 

Stolarska 15 I p., Straszewskie- 

go 8 part, Czysta 12 part., św. 

Sebastjana 9 JI p., Batorego 22 

Ip., Zwierzyniecka 25 part., Sta- 

chowskiego82 I p, Wolska 7 I p., 

Strzelecka 17 H p, Poboa 

26 part., Radziwilłowska 8 part., 

Podzichów 3 I p., Pańska 11 Í 

P-, Siemiradzkiego 4 part., Ra- 

kowicka 17 part., Kurniki 6 II 

p. Smoleńsk 21 part, 
okoje przedp, 1 kuchnia: 

traszewskiego 8 II p,, Batorego 

16 I p, Bracka 10 H ptr., św. 

Jana 18 II p., Retoryka 1 I p., 

Zielona 19 part, Grodzka 35 I, 

39i 3 II p, Nad Wisłą 3 M p. 

Krupnicza 13 i 16 part., Zwie- 

rzyniecka 21 I p., Smoleńsk 19 

Ip, Podzameze 3 I p. św, $o- 

bestjana 9 I p. 

5 pokoi, przedp. i kuchnia: 
Graniczna 9 part., św, Jana 13 
ue Kolejowa 12 part. i3 II p. 

armelicka 56 II p., Starowi- 
ślna 16 part, Basztowa 27 part. 

6 pokoi, przedp. i kuchnią: 
Siemiradzkiego 4 I p., Florjań- 
ska 53 I p., Basztowa 2711 p,, 
Biskupia 5 I p. Szewska 8 I Pp. 
Starowiślna 6 II p, 

7 pokel przedp, i kuchnia: Jabło- 
nowskich 3 JI p, Kanonicza 
16 part. 

8 pokol itd.: Garncarska 5 I p. 

Oałe I-sze ptr.: Szpitalna 40, 
Grodzka 13, Rynek 21, 


Kamienica I-pigtrowa, dobrze 
zbudowana z ż-maą oficynami 
i ogrodem, przy samych plan- 
tacjach, w najzdrowszej i najpig- 
kniejszej dzielnicy położona, jost 
zaraz z wolnej ręki do sprzeda- 
nia. Wiadomość w biurze, 


W składzie fortepianów 
Planin | Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 72 
Sprzedał, zamiana, wynaj 
przy odpowiedniej gwarancj 
sprzedaż na raty. 


tynek główny Hr. 29. Kraków. 
Ofiara nieszczęśliwej Matki, 


która wskutek sześcioletniej cho- 
roby męża przyjęła na swe barki 
ciężar utrzymania drobnego ro- 
dzeństwa, a nie będąc na ig- 
tą do ciężkiej pracy, stargała swe 
ma i od roku sama zaniemogła, 
w nadziei, że prośba jej znajdzie 
odgłos w szłachetnych a poboż- 
njeh sercach, zwraca się do tychie 
z prośbą o pomoc materyalny dla 
siebie 1 swoich małych dziatek. 
Datki na ten cel przyjmuje zgrze- 
czności Administra „Głosu Na- 
rodu* dla J. K. 2467 


4 
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lakierową do podłóg, Lakier bursztynowy. 


i Kremy 
do odświeżania żółtych bu- 
cików 


NA W. POST 
Ksiegarnia katolicka Dra W, Miłkowskiego 


W KRAKOWIE — poleca: 

Awancin M. O. Tow. Jez. — Rok Chrystuso- 
wy czyli rozmyślanie na każdy dzień roku o ży- 
ciu i nauce Pana naszego Jezusa Chrystusa. — 
Z łać. przer. O. A. Jełowieki. Wydanie 7-me, 
oprawne elegancko 4 kor., z przes. 4 kor. 40 h. 

Chwila adcrscji u stóp Pana Jezusa, nie- 
Bowie utajonego w Przenajśw. Hostji. — Cena 

O hal., z przesyłką 24 hal. 724 

Grodzicki T ks. — Kazania pasyjne (na 3 
posty). Cena 3 kor. 60 hal., z przesyłką 4 kor. 
oprawne 4 kor. 60 hal., z przesyłką 5 kor. 

Rady po spowiedzi. Cena 4 hal, 100 egz. 
3 kor., z przesyłką 3 kor. 40 həl 

Uwagi nad Męka Pańską wyjęte z ka- 
zań najsławniejszych mowrów Kościoł:. — Cena 
60 hal., z przesyłką 70 tal. 

Wwielbiemie Pana naszego Jezusa Chrystusa 
w Jego bolesnej Męce. Rozmyślania i modlitwy 
na czas wielkiego postu, — Cena egzemplarza 
i ker. 20 hal., z przesyłką o !0 hal. więcej 

i bardzo wiele innych rozmyślań 

i modlitw. 


STAWCZYKOWSKI MATEUSZ 


majster brukarski 

Podejmuje się robót w zakres brukarstwa 

wchodzących, nowych dróg bitych czyli 
murowanych. 1028 1 5 

Mieszka: ul. Długa L. 46 Kraków. 

'CS85OGCG88G8 


| Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych 
włosów 66 3 0 
wynalazku Juliana Józefowicza, 


perfumera. 
Jestto najlepsza róślinna farba, którą można 
w przeciągu 10 minut ufarbować posiwiałe 
włosy na kolor czarny, brunatny, 

szary i blond. 
We Lwowie u p. H. Leona, Karola Ludwi- 
ka 1; w Krakowie u Reima i Spółki, Ry- 
nek główny linia A—B, J. Hanaka i Ski 
droguerja ulica Szewska, Fr. Zopotha dro- 
gnerja ul. Sienna 12 i u R. Wiskidy plac 
Marjacki; w Wiedniu u Calderary i Bank- 
manna. — Cena flakonu ker. 3, fakoniki 
próbne l kor. ZO gr. — Przesyłka i główny 
skład: w Warszawie, ul. Nowo Senatorska 2. 


Realność vz 
składająca się z domu mieszkalnego, stajni, stodo- 
ły, wozówki, 12 mórg gruntu, 1 mórg i 10409] 
lasu, w miasteczku położona, w okoliey górskiej 
powietrze świeże i zdrowe, w pob.iżu stacji kole- 
jowej Kalwarja, jest z wolnej ręki do sprzedania, 
za cenę 1200 koron. — bliższej wiadomości udzieli 

W. Bereżyński, ul. Czarnowiejska 1. 47 Kraków. * 


Oryginalne Singera maszyny do 
szycia są do nabycia jedynie 
w naszyeh składach. 


ych składów w Krakowie nias mamy. -+ 


REIM i Spółka Kraków, Rynek 37, Linia A-B, polecają na zbliżające się Święta Wielkanocne 


Masę woskową do podłóg, Masę francuską do po-| 
sadzek, Wosk do froterowania, F'arbę olejną do podłóg, | Rczpylacze kieszonkowe do perfum, Perfumy i Wodę kolońska | Pipy i Wentyle 


Farbę bursztynowo-olejno-lakierową, Farbę spirytusowo- 


barwny do nadania żywego i trwałego połysku na podłogach, 


Pasty, Lakiery|LINEWKI 
bezpieczeństwa 


do opasywania przy myciu 
okien 


Dwa razy dziennie wysyłka poczto wa 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. Nr. 73. 


__ „GŁOS NARODU". 


ARTYKUŁY PIWNICZNE: 


( do beczek, Węłe gumowe do ściągania pły» 

do oblewania w Poniedziałek, Farby na pja w pięknych | nów, Lewarki gumowe RS Korki do butelek, karki 

kolorach. Perfumy francuskie na wagę od 2—40 ct. Dbgr. | do fiaszek z figurkami I kluczam!, Maszynki do korkowania, 

Wodę kolońska na wagę od 2—4 ct. Dir. Farby roślinne | duże i ręczne, Korkooiagi i Druty do wyciągania korków, 
1K18; 


(bez trucizny) do zafarbowania potraw, rów i cukrów. Í Kapsle do butelek, Smółka do lakowania flaszek, Maszynki, 
Szczotki i Srót do mycia flaszek. 


„ALPESTRE' i „SUDETIA:* 
z roślin alpejskich i sudeckich do samodzielnego sporządzania 
likierów „Chartreuse“ i „Sudetia*. 


„Ś MIGUSY* w rozmaitych kształtach 


czysty, bez- 


Ceraty na stoły i meble, Chodnlki ceratowe. kokosowe i z Li- 

nolenm , Przedściółki ceratowe, z Linoleum i japońskie, 

Rogóżki kokosowe, szczetkowe i że'azne, Szczotki do przed- 
722 


pokoi. 


Kalosze rosyjskie i amerykańskie. — Pantofelki domowe. | Cenniki na żądanie darmo i opłatnie 


remontoar, połkryty, czarny, z mo- 
nogramem Z. W. i koroną, gi- 
mał dn. 24 marca wieczór. Uczci- 
wy znelazca zechce oddać w han- 


dlu W go Hawełki w Ryuku. 1017 


Trzy Powozy 


półkryte, po ś. p. Adolfo Meisne— 


S. MIKUCKI 


Kraków, Rynek główny, Nr. 34, | 
Al. Pork rzedanią przy” 


POLECA 
. 4, I- iot 
Kraków sze piętro 


| WSZELKIE NASIONA 
NAWOZY SZTUCZNE m ZE 

K tofi 
MASZYNY ROLNICZE | Kartofli 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 986 


kto ma do sprzedania 1(0 korcy, 

to kupi Józef Pikor w Nienadó- 

wce p. Sokołów, koło Rzeszowa. 
ODA aak 


Poszukuje się młodego, 
zdolnego pomoenika fotograficzne- 
go od l maja b. r. — Wymagana 
biegłość w obu retuszach, dobre 


Nowo otwarty Zakład Pilnikarski 


pod firmą 


JAN SADEL 


w pięknej. zdrowej okolicy, w urodzajnej 


WIOSKA | 


wykonywanie zdjęć oraz umieję- 
| trość pozowania. Posada stała, — 
Zgłoszenia przyjmuje najdalej do 
dnia 8 kwietnia b. r. Zakład fo 


Oryginalne Singera Maszyny do Szycia 
Oryginalre Singera Maszyny do Szycia 
Oryginalne Singera 
Oryginalne Singera 
Oryginalne Singera 


cyjnego, oraz robót ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach. 


SINGER Go Tow. Åke. Maszyn do Szycia 


Uwa g a! F ilie «w Tarnowie, ulica Krakowska 4/5 — w Nowym Sączu, ulica Jagiellońska. 


tograficzny Józefa Zajączkowskie- 
go w Jaśle. 989 2 3 


Osoba młoda 


inteligentna, poszukuje miejsca do 
zarządu domu u starszego wdo- 
wea w Krakowie. Olga, coste re- 
stante Przemyśl 991 22 


Subiekt cukierniczy 
uzdolniony, który pracował w fa- 
brykach i eukierniach, poszukuje 
kondycji. Łaskawe zgłoszenia pod. 
F. 8. J. poste’ rest. Zakliczyn. 

980 ÓW 3 


glebie, z dobrymi budynkami, z obszarem 


w Krakowie, Plac Matejki Nr. 4. 310 morg, do sprzedania. 


wykonuje wszelkie czynności w zakres pilnikar- 
stwa wchodzące, przyjmuje de masiekiwa- 


Adresować proszę: „P. B. 29*, poste 
'mia zużyte pilniki. raszple i t. p., po nader przy: 
stg; nyeh cenach. — Za dobra i trwałe wykonanie 


restante Kraków. 102913 
robót gwarancja. í 3 


zna 900 Butelek 


W okolicy Pochni starego naturalnego 


[200 morg. Folwark; | Wia Wgierskig 


| - wybornej, nadwiślańskiej ziemi z r. 1866 =»; 


R ma do sprzedania: C << fj 
w czem 17 mórg wikla, za które płaci dzierżawcą p dania: Jan sa © 


600 złr. rocznie, resztę dzierżawią chłopi, pod Strycharski, Kraków. j 
bardzo korzystnymi e PANI chłopi | "Te "rY, 7 p UA 
chcą grunta rozebrać między siebie, po przecię- 

Heej cenie 400 złr. za mórg, czemu jedynie długi y 4 a] m b a ra 2A a 


bankowe stoją na przeszkodzie, 
| Wyborny interes dla kapitalisty, mogący w prze- | 
| elagu roku przynieść 20.000 złr. zysku przy cał- 
kowitem wycofaniu włożenego kapitału, z powodu 
stosunków rodzinnych za dopłatą tylko 24.000 złr. 


do sprzedania. 


t Dług bankowy 36.000 złr. — Do traktowania u- 
, pełnomocniony: Jan Strycharski Kraków 
| ul. Jagiellońska L. 7. 15: 00 


"RGITOSER A nlNanarków 


w pięknej okolicy, między Sączem a Tar- | śpiewających przy świetle, apro- 
nowem, 4 KEG. 64 stacji kolei, z dobremi madzonych 2  Aronbon w Hareu, 
murowanymi budynkami pięknym ogrodem, | ch 5 do 10 = za otaka ME dzi 
stawami, — w obszarze 250 mrg, względnie |na próbę pozostawia, Także sami- 
460 z lasem, jest za gotówkę do sprzedania |czki kerceńskie do spustu po 1 
lub też zamiany na na dobra kamienicę w A A E Horjaiska 47 a 
Krakowie. — Bliższych objaśnień udzieli e "i 
Jan Strycharski w Krakowie. 


DIREZEBEZ | 
| a 

Dom z ogrodem 
| Panie i Panów A winie z aaa pod budowę 


a i E © przygotowuję metodycznie do egzaminów |lub na założenie interesu, jest 
na kamienicę w Krakowie wieś obszaru 390 mórg 2) «|do sprzedania w Podgórzu, prz 
w pięknej okolicy, 18 kiimtr. od Krakowa, blisko . gachun Tan pod nader przystępnymi ul. Batorego 1, 8. Bliższej „Sa 
stacji kolejowej. — Wiadomość u WP, Jana Stry-: NATUNKAMI, — głoszenia: Kraków, ulica 


K I mości udzieli Klimonda, przy ul. 
charskiego w Krakowie uł. Jagiellońska 7. 540 Krupnicza L. 16. III piętro. 635 1 10 (s. Filipa l 3 na a= Jozi 


Oryginalne Singera Maszyny do Śzycia. 


EMEC 
Sprzedam lub zamienię 


są wzorem pod względem konstrukcji. 


są niezbędne do użytku domowego i przemysłu. 


są w przedsiębiorstwach fabrycznych najbardziej rozpo- 
wszechnione, ; 

są niezrównane w działalności, trwałość zaś ich jest wy- 
próbowaną, 


nadają się najlepiej do haftów artystycznych. 


OOOO ŁO ŁO LO PH 


Maszyny do Szycia 
Maszyny do Szycia 
Maszyny do Szycia 
Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdebnego, aplika- 
726 19 0 
Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku. 


tenisa G. Neidlinger 


PPR OE 


firma 


„Kraków, ul. Szpitalna L. 40 naprzeciw teatru miejskiego. 


Wszelkie maszyny do szycla, sprzedawane pod nazwą „Singera“ w Innych składach są wyrablane na sposób jednego z naszych dawniejszych systemów — 
maszyny te nle mają atoli nic wspólnego z naszymi wyrobami, nie dorównują one zaś ani pod względem konstrukcyi, — działalności jak | trwałości naj- 
nowszemu systemowi naszych famillljnych maszyn. 


$ 


er Qals 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 
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d 


i jest przez wszystkich Lekarzy jakfnajgoręcej'polecane. 


Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 


jest najlepszem pożywieniem dla dzieci i chorych 


„qQuiker Oats“ jest wszędzie do nabycia. 


W, drukarni ,W. Korneckiego w Kuakowie. 


|-a O | 


7 


amy FH H aa ct HY Leta 8 gs MH O M WH M di gd I MO bf pi ij MA ra —, 


m EE gm H z NIĄ Hg S i mik gd kd pmż 


o 
2 


GCN < © rmdę M ELH 


